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H edaK cja  i A d m in i s t r a c ja :  
C zęs to ch o w a,  n i .  P. M a r j i  32.

T e le fo n  22-00. 
B adom sK o, C zęs to ch o w sk a  9.

CENY OGŁOSZEŃ .  Za  w ie rsz  m il im e t ro w y  p r z e d  t e k s te m
„ n r .  i * 40 gr. W tek śc ie ,  z a  t e k s te m  i n a d e -

d i o b n e  z ł  1 M  O n t°  o g ło sz en ia  w yraz  po 10 gr.  N a j t a ń s z e  o g łoszen ie
n e  f a n t a E i  * u f SZenla z.a Sra n ,c z n e  100 proc.  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  skoś- 
ne,  tan ta z y jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 proc .  d r o ż s z e .  — — —

W niedzielę dnia 31-go grudnia o godzinie 12.30 w południe, jako w pierwszą bolesną rocznicę zgonu 
naszego ukochanego Męża I Ojca

Bo P.

d-ra IGNACEGO KONIECPOLSKIEGO
odbędzie się nad Jego grobem nabożeństwo żałobne i odsłonięcie pomnika.

0  smutnych tych obrzędach zawiadamiają krewnych, kolegów i przyjaciół

Ż O N A  i C Ó R E C Z K A .
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S i e w  k u l t u r y .
Rozpoczęliśmy nowy etap.

Przez cafe stulecie naszej niewoli 
jedyn ie  zwycięską była walka o ku ltu ­
rę duchow ą. Wysiłki najszlachetniej­
szych w narodzie, od Tadeusza Kościu­
szki po R om ualda Traugutta , aby czy ­
nem  zbrojnym przeciwstawić się p o tę ­
dze zaborczej — kończyły się n iepo­
w odzeniem . N atom iast skuteczną była 
walka, jaką przedstawiciele kultury d u ­
chowej wypowiedzieli naciskowi państw 
zaborczych, zm ierzającem u do w ynaro ­
dowienia społeczeństw a polskiego. Od 
Nowosilcowa po Bismarcka przesuwa 
się olbrzymia plejada ludzi, których za­
dan iem  i ce lem  było złam anie odpor­
ności duchowej narodu. I od N iem ce­
wicza, Kołłątaja, Staszica poprzez trzech
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;— > a, poprzez trzech iuzpanosz<
wieszczów do. Sienkiewicza, Prusa, Wy- rze artystycznej
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kich, którzy zrozumieli wagę tego wiel­
kiego zagadnienia.

Nietyiko bowiem fakt, że o d b u d o ­
waliśmy państwo po stukilkudziesięciu 
latach rządów zaborców — wym aga 
szczególnej pieczy w dziedzinie ku ltu ­
ry duchowej. Również i obecnie, już 
w wolnej Polsce, istnieją silne h am u l­
ce, które trzeba zwalczyć i usunąć. 
Wojna światowa nie m inęła bowiem 
bezkarnie, jeśli chodzi o sferę ducha. 
Pozostawiła po sobie wiele zdziczenia, 
silne rozluźnienie więzów moralnych,’ 
wyładowała wiele instynktów  n iepożą­
danych. Przyziemny materjalizm, sp ły ­
cenie, rozpanoszenie się łatwizn w sfe-

spiańskiego, Ż erom skiego przesuwa się 
świetny orszak, skutecznie  paraliżujący 
zakusy wrogie, sk ierow ane przeciw d u ­
chowi narodow em u i tężyźnie, przeciw 
szkole polskiej, przeciw krzepiącej sile 
słowa.
lfnnPrf z pełnych sześć lat, od 1914 do 
1940 , trwały walki o granice państwa, 
o czyn niepodległościowy, o odparcie 
wrogich zakusów. Karabin i szabla 
„wyścig krwi” i zbiorowy wysiłek m o ­
bilizacji wszystkich zasobów materjal- 
nych —- nadawały p ię tno  tym przeło­
m ow ym  czasom w naszem  życiu.
, Nastąpił po nich okres, który W iel­
ki Budowniczy Polski określił jako „wy 
scig pracy". Odziedziczyliśmy Polskę

- - j- wreszcie na jn iebez­
pieczniejszy wróg kultury: zaprzęgn ię­
cie nauki i sztuki w rydwan partyjno- 
agitacyjny — wszystko to  w ym aga i 
wytrzebienia i przeciwwagi w formie 
prawdziwej kultury, przyjmującej jako

punk t wyjścia fakt istnienia wielkiego 
państwa, jego m ocarstw ow ego  znacze­
nia i jego wielkiej przyszłości.

Prace w tym kierunku zostały szczę 
śliwie zapoczątkow ane. O dcinek ku ltu ­
ralny m a  już inicjatorów i w ykonaw ­
ców wielkich, celowych zamierzeń. 
Idziemy w najbliższą przyszłość z h a ­
słami oparcia fu n d am en tó w  naszej ku l­
tury państwowej o granitowe p od­
stawy.

Program, który realizowały wielkie 
duchy zakutej w okowy Polski, twórcy 
Komisji Edukacyjnej, trzej nasi wiesz­
czowie, wielcy pokrzepiacze dusz: G ro t­
tger, Matęjko, Prus, Sienkiewicz, W y­
spiański, Żeromski, Witkiewicz — w cie­
lać będą w życie nasi działacze ku ltu ­
ralni w warunkach  stokroć szczęśliw­
szych, bo w wolnej, wyzwolonej Polsce 
Rozpoczynamy właśnie rok, który u- 
przy tam nia  nam , że już dwadzieścia 
at m inęło od chwili, gdy na rozkaz 

Wodza ruszyła w bój pierwsza kom pan- 
ja kadrowa. Rok ten — rok kadrówki 

czyż piękniej m ożem y uczcić niźli 
wzmożonym wysiłkiem nad podw alina­
mi kultury duchowej pracować w wol­
nej Ojczyźnie?

armaty aż do kalibru 105 milimetrów, 
podczas gdy Francja rozporządzałaby 
400.000 żołnierzy, razem z kolonjami, 
oraz całym swym materjałem dotychcza 
sowym.

Zorganizowana będzie regularna kon­
trola międzynarodowa nad wszystkiemi 
armjami europejskiemi i ich rozbroje­
niem.

Polska nie zgodzi się
na jak iek o lw iek  dozbrojenia Niemiec.
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stanowisko, jakie jej przysługuje z r a ­
cji swego obszaru i liczby ludności.
Wyścig ten  pracy dokonał się wśród 
bardzo ciężkich warunków, zwłaszcza 
w latach ostatnich, gdy światowe prze­
silenie gospodarcze stwarzało coraz po 
tężniejsze trudności i hamulce.

Rok, który się kończy właśnie, był 
świadkiem  wielkiej inicjatywy i pokaź­
nego  szeregu faktów w tej właśnie 
dzKidzinie. Ci sam i ludzie, którzy m ię­
dzy 1914 a 1920 w m undurze  polskie­
go legjonisty i żołnierza, broniąceqo 
granic państwa, wywalczyli n iep o d le ­
głość, ci sami, którzy przez następnych  

ilkanascie lat kładli podwaliny g m a­
chu państwowości, stwarzając warunki 
m ocarstw ow ego znaczenia Polski __

Nowy francuski projekt
rozbrojeniowy.
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Nowi posłowie z listy Nr. 1.
Państwowa Komisja Wyborcza ogło­

siła co następuje:
W obec wygaśnięcia m anda tów  p o ­

słów: Ignacego Jae g e ra  i Antoniego 
Piekarskiego, w miejsce ich posłami 
zostali kolejni zastępcy:

1) z listy nr. 1 w okręgu nr. 54 
Władysław Przytocki, lat 35, urzędnik 
prywatny, Tarnopol.

2) z listy nr. 1 w okręgu nr. 17 
Stefan Wojnar-Byczyński, lat 31, h a n d ­
lowiec, Częstochowa.

Min. Beck przewodniczy stycz­
niowej sesji Rady Ligi 

Narodów.
Dnia 13 stycznia 1934 r. rozpoczyna 

się w Genewie 78 sesja Rady Ligi Na­
rodów. Przewodniczącym Rady w czasie 
tej sesji będzie ministąr spraw zagra­
nicznych Rzplitej, p. Józef Beck.

Porządek obrad sesji przewiduje roz­
patrzenie spraw związanych z obsadze- 
ńiem szeregu organów Ligi Narodów 
wobec wystąpienia z Ligi Rzeszy N ie ­
mieckiej.

W szeregu raportów organów tech ­
nicznych Ligi Narodów m. in. p rzedsta­
wiciel Polski przedstawi prace 17 sesji 
komisji do zwalczania handlu opjum i 
innemi narkotykami.

Na porządku obrad znajduje się rów­
nież raport, dotyczący opieki nad emi­
gracją i projektu konwencji międzynaro­
dowej w tej sprawie. Projekt ten odpo­
wiada interesom Polski w dziedzinie e- 
migracji, ponieważ zapobieżono tendencji 
państw emigracyjnych masowej repat- 
rjacji emigrantów.

Bezpośrednio po Radzie Ligi 21 go 
stycznia ma zebrać się prezydjum Kon­
ferencji rozbrojeniowej. Niewątpliwie 
zatem  i los tej sesji prezydjum Kon­
ferencji będzie omawiany w kuluarach 
podczas posiedzeń Rady Ligi Narodów.

W sobotę przyznana będzie 
państwowa nagroda literatka.

WARSZAWA. W sobotę odbędzie się 
w Min. Oświaty posiedzenie sądu kon­
kursowego. Państwowa nagroda literacka 
wynosi 7.000 zł. i ma być przyznana 
za całokształt działalności literackiej 
ze szczególnem  uwzględnieniem ostat- 

miego 5 lecia.
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M adfo-odbiorm k ,,STATOR“
to podarek wspaniały 

Który codziennie głosi
hymn swej chwały!

N o w o c z e sn e  od b io rn ik i  do  sieci z wypisa-  
n e m i s tac jam i na  skali w c e n ie  zł. 245.-------

Za Kłady Radjotedmiczne „STAT0R“
II Aleja 39.

Tajna rokowania sowiecko-am erykańskie.

Zimowe obozy harcerskie 
na Hucuisiczyźnie.

WABSZAWA. Związek ha rce rs tw a  
polskiego zorganizow ał na okres z im o ­
wych feryj szkolnych 8 obozów  na t e ­
ren ie  Huculszczyzny. P oza  norm alnem i 
p racam i harcers tw a , m łodzież  prowadzić  
b ędz ie  akcję  społeczno-ku ltu ra lną  w p o ­
rozum ien iu  z tow arzystw em  przyjaciół 
Huculszczyzny. Obozy urządzone  zos ta ły  
w okolmy Żabiego.

Szyb zap ad ł się  w ko­
palni grzebiąc 4-ch 

roiJcstniScciw.
KATOWICE, Wczoraj o godz. 21 w 

niewielkiej kopalni węgla na te re n ie  Ma 
łej Dąbrówki, pod Szopien icam i, zapad ł  
s ię  szyb, przyczem  zasypanych zos ta ło  
4-ch murarzy.

Po 4-godzinnej akcji ra tunkow ej wy­
dobyto  2 robotników, lekko rannych, 
k tórych odwieziono do szpita la . Po upły 
wie jeszcze  5 godzin odkryto  zwłoki 
t rzecie j  ofiary katastrofy , Leona Kiczki, 
przyciśn ię te  belkam i i częśc iow o zasy­
pane  piaskiem. D ostęp  do zwłok był b. 
utrudniony, z powodu obsypywania się 
piasku ze wszystkich s tron  do czeluści.  
Zwłoki wydobyto dopiero  dziś  rano,^Do­
tą d  nie natrafiono na zwłoki czw arte j  
ofiary, Paw ła  Witkego. Akcja ra tunkow a 
trw a w dalszym ciągu.

W związku z ka tastrofą  a resz tow ano 
na po lecenie  p rokuratora  inź. Skowrona, 
kierownika tej kopalni za brak  środków 
ostrożności i b ezp ieczeństw a  na tej ko­
palni. S łychać, że mają  nastąp ić  da lsze  
aresz tow ania .

Chcą wymienić m|r. Laskow­
skiego za  kilko szpiegów .
KATOWICE. Spraw a aresz tow ania  

m ajora  rezerw y W. P . Ludygi-Laskow- 
skiego nie p rzes ta je  w dalszym  ciągu 
in te resow ać  opinji publicznej na G. Ślą 
sku.

P odstaw ą a resz tow ania  mjr. Laskow ­
skiego miał być list gończy, wydany jesz 
cze  w czasie  wojny światowej p rzez  nie 
m ieck ie  koła wojskowe na podstaw ie 
wyroku ksądu poiowego, skazującego  mjr. 
Laskowskiego zaocznie  na karę śm ierc i 
za dezerc ję .  M Ludyga-Laskowski, s łu ­
żąc  w armji niemieckiej, do s ta ł  s ię  do 
niewoli francuskiej, nas tępn ie  w stąpił do 
tw orzących  się we Francji formacyj woj 
ska polskiego. Historja  listu  gończego, 
gdyby była naw et prawdziwa, nie s ta n o ­
wiłaby podstawy do aresztow ania, a lbo­
wiem, list taki je s t  już przedawniony.

A resz tow anie  mjr, Ludygi Laskowskie 
go jes t  tylko p re teks tem , ponieważ w ła­
d ze  n iem ieck ie  są już sk łonne do wyda 
nia m ajora Ludygi Laskowskiego wzam ian 
za kilku wybitnych szp iegów  n iem iec ­
kich, znajdujących się w rękach  w ładz  
polskich.

Stalin przeciw Lidze Narodów 
i Japonji.

NOW Y JO R K . „N ew  York T im e s ” 
zam ieszcza  w yw iad  sw eg o  m o sk iew sk ie  
go  k o r e s p o n d e n ta  W alte ra  D u ra n ty  ze 
S ta l in em , k tóry  ośw iadczył, iż ZSRR 
m ó g łb y  pop ie rać  Ligę N arodów , g dyby  
L iga sprzeciw ia ła  się w o jn ie  i p o p ie ra ła  
pokój.

S ta lin  doda ł ,  iż is tn ie je  p o w a ż n e  i 
rzeczyw is te  n ie b e z p ie cz e ń s tw o  ze s t r o ­
n y  Ja p o n j i .

Rosja so w ieck a  m o że  jed y n ie  p rzy ­
g o to w y w ać  się by t e m u  n ie b e z p ie cz e ń  
s tw u  się  przec iw staw ić . J a p o n ja  by łab y  
n ie ro z są d n ą ,  pow iedz ia ł S talłn , a ta k u ją c  
Rosję  sow iecką , zważyw szy  iż sy tu a c ja  
g o sp o d a rc z a  J a p o n j i  n ie  je s t  p e w n a  i 
że  p o s iad a  o n a  s ła b e  p u n k ty  w Korei, 
M andżurj i  i w C hinach .

M ów iąc o h a n d lu  z a g ra n ic zn y m  S t a ­
lin oświadczył, iż rozwój jeg o  za leży  
od  k red y tó w .

ZSRR. n ie  je s t  za leżny  o o e c n ie  w 
ty m  s to p n iu  co daw n ie j  od  p rzem y słu  
n ie m ie c k ie g o .

D ź w ię k o w y  C W T
Kino - Teatr 1  i L U  w  S

Dawno z a p o w ia d a ny  i oczekiwa-  
— — ny  p rze z  w s z y s t k i c h  -
P o l s k i  fiim d ź w ięk o w y

P R Z Y B Ł Ę D A
W  rolach  głów nych: Ina Be­
ni ta  i Zbigniew Staniewicz

W a lk a  międ zy  se r c e m  a sumien iem.

MOSKWA. Rząd sowiecki zapropo­
now ał S tan o m  Z jednoczonym  zawarcie  
porozum ien ia  politycznego i wojskowego 
o cha rak te rze  obronnym .

W związku z tern odbyła  s ię  kilku­
godzinna konferencja  m iędzy  am b asa ­
dorem  S tanów  Z jednoczonych  Bulli t tem  
a S ta l in em  i W oroszyłow em  w p rz e d e ­
dniu  odjazdu  am b asad o ra  Bullitta z Mos­
kwy. Spotkanie  to  odbyło  s ię  z in ic ja ty ­
wy S ta l ina  w pryw atnem  m ieszkaniu  
W oroszyłowa.

TOKIO. G łów ne dow ództw o wojsk 
japońskich w Mandżurji wydało obecnie  
proklam ację , obw ieszcza jącą , że  ca łe  te  
ry to r jum  chińskie , zna jdu jące  się  poza 
wielkim m urem , na leżeć  będz ie  w przy 
sz łośc i do państw a m andżursk iego . P r o ­
klam acja  ta  s łużyć ma do wyjaśnienia 
prawno - państw ow ego s tosunku adm in i­
strac j i  w ew nętrznej Mongolji.

Z t rzech  jej prowincyj przyłączona 
zosta ła  do tąd  jedna , a m ianow icie  Jeho l  
do państw a m andżursk iego , druga, Cza 
hara, obsadzona  je s t  obecn ie  p rzez  woj

HELSINKI. W związku z wykryciem  
wielkiej organizacji szpiegowskiej,  dz ia ­
ła jące j na te ren ie  Francji  i Finlandji, 
ujawnione zosta ły  da lsze  sensacyjne  
szczegóły.

W akcji tej zam ieszana  była n iejaka 
Antilla Eugenja, która przez pewien czas 
była gospodynią dyrektora  zak ładu  broni 
w Lappo, pułkownika A stlunda. Antilla 
na leża ła  do bandy szpiegowskiej, a z a ­
dan iem  jej było wydobyć ważnie jsze  d o ­
kumenty, do tyczące  obrony Finlandji.

Płk. Astlund zm ar ł  w zagadkowych 
okolicznościach. Ś ledztw o ujawniło, że 
zos ta ł  on o tru ty  i że o trucia  tego  doko­
na ła  z po lecenia  organizacji szpiegow ­
skiej owa Antilla, obaw iając  się  zdem as-
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Gorączkowe zbrojenia Niemiec,
WIEDEŃ. „A rbaiter  Z tg .” zam iesz ­

cza a rtykuł o zb ro jen iach  n iem ieck ich , 
tw ierdząc, że N iemcy są  jedną wielką 
fabryką amunicji.

Z końcem  listopada liczyła Reichs- 
w ehra  165 000 żołnierzy, m im o że T rak ­
ta t  W ersalski pozwala tylko na 100.000.

Szczególnie  wzmocniono R eichsw ehrę  
we W schodnich  P rusach .

G orączkow o przygotowuje się  broń 
powietrzną.

Ponad to  budow ane  są w Kolonji i 
W ilhelm shaven  2 krążowniki o pojem noś 
ci po 6.000 ton .

Nagła dymisja gen. 
Hammersteina.

BERLIN. S zef kierownictwa armji ge 
nerał piechoty baron v. Ham m erstein  
zg łosił w porozumieniu z rządem  Rzeszy  
prośbę o dym isję z dniem  1 lutego. Pre 
zydent Hindenburg prośbę o dym isję 
przyjął, mianując jednocześn ie gen. Ham

Je s t  to  pierwszy wypadek rozmowy 
politycznej Sta lina  z dyplom atą  zag ra ­
nicznym.

Moskiewskie koła am erykańskie  o d ­
noszą  się scep tyczn ie  do możliwości 
z realizowania  tego rodzaju  porozum ienia , 
z drugiej jednak  strony tw ierdzą, że n a ­
leży się  liczyć z osobis tym  wpływem 
Roosevelta  i ro snącem  znaczen iem  a m e ­
rykańskich kół wojskowych, k tóre  do 
idei w spraw ie porozum ienia  mają  się 
odnosić życzliwie.

ska  japońskie, zaś t r z e c ia  Sin  Yuan d o '  
tąd  zachow ała  sam odzie lność .

P ro k la m a c ja . powyższa rozlepiona zo­
s ta ła  we wszystkich m ias tach  i w siach 
tych  t rzech  prowincyj, budząc  wszędzie  
o lbrzymie poruszenie .

P rzypuszcza  się pow szechn ie ,  że jest  
to  zapowiedź utw orzenia  ce sa rs tw a  pół- 
nocno-chińsk iego  pod b e r łe m  d o tychcza ­
sowego regen ta  Puyi, który zostałby ko­
ronowany c e sa rzem  w Jeho l ,  a który za 
s ta łą  s iedz ibę  obrałby Pekin.

kowania, po zdobyćiu  cennych  dokum en­
tów.

Pom ocnik  płk. Astlunda, S tiera ,  spo­
strzeg łszy  brak dokum entów , rozpoczął 
ś ledztwo. O rganizacja  szpiegow ska zw ró­
c iła  na to uw agę i próbow ała  go ró w ­
nież o truć . P ró b a  nie pow iodła  się je d ­
nak, ale do organizm u jego zdołano 
w prow adzić  pewną d ozę  trucizny, której 
dz ia łan ie  okazało  s ię  fa ta lne, gdyż za­
czą ł  on objawiać ch o ro b ę  urny słową. — 
U m ieszczono  go w obec  tego  w dom u 
dla  obłąkanych .

W ręce  bandy szpiegowskiej dos ta ł  
s ię  również drugi dyrektor, inż. Man- 
son.

m ers te in  g en era łem  pułkownikiem  od 1 
lutego.

Przyczyną dymisji gen. H a m m e rs te i­
na są sym patje  jego do sw oich poprzed 
ników: gen. G roenera  i gen. Sch le ichera .

Już  oddaw na o gen. H am m ers te in ie  
mówiono, że zaw iódł on nadz ie je  h i t le ­
rowców, którzy spodziewali się, że będą  
mieli w nim cennego  sprzym ierzeńca  w 
w ykonaniu swego p rogram u politycznego.

„Wspólnota Interesów" 
redukuje.

KATOWICE. W o s ta tn ich  dniach o- 
trzym ali wymówienia pracy z te rm in em  
na 31 m. 1934 r., wszyscy urzędnicy 
zarządu  cen tra lnego  „W spólnoty In tere  
só w ”. W zak ładach , na leżących do tego 
koncernu , wymówienia posad  zas to sow a­
no tylko indyw idualnie .

Fakt zbiorow ego wym ówienia posady  
wszystkim  urzędnikom zarządu central­
nego w yw ołał pewne zdenerw ow anie i 
zaniepokojenie wśród zatrudnionych tam  
Polaków. W zarządzie centralnym , jeśli

chodzi o m a sę  u rzędniczą, zaledwie 30 
proc. je s t  Polaków, zaś w wyższych ka- 
tego rjach  s to sunek  ten je s t  jeszcze  gor­
szy i wynosi około 24 proc.

Bankierzy protestują przeciw  
zaległościom  Niemiec.

NOW Y JORK. G rupa dom ów  banko­
wych, sk ierow ała  do p rezesa  Banku Rze 
szy dr. S c h a c h ta  te legram , w którym 
p ro tes tu je  przeeiwko obniżaniu  sp ła t  po­
siadaczom  pożyczek zagranicznych i wy­
raża  ubolew anie  z powodu decyzji Ban­
ku Rzeszy, k tóra  wywrze ujemny wpływ 
na kredyt niemiecki.

T e legram  wyraża nadzieję , że sp ra ­
wa ta  będzie  ponownie rozpatrzona.

3 stycznia otwarcie kongresu  
Stanów Zjednoczonych.

Dn. 3 s ty czn ia  R oosevelt  o tw orzy  
p ie rw szą  n o rm a ln ą  ses ję  n o w e g o  k o n ­
gresu . O rędz ie ,  k tó re  p re z y d e n t  ogłosi 
z tej okazji zaw ie rać  m a  w ykład poli­
tyki w alu tow ej.

J e d n o c z e ś n ie  rząd R ooseve lta  p r z e d ­
łoży swój b u d że t ,  ob liczony  na 7 mil- 
ja rd ó w  do larów , w tern  2600 m iljonów  
doi. — na  zw ykłe  w ydatk i ,  500 miij. 
doi. na  p o m o c  dla  poszczegó lnych  S ta ­
nów  przy o d b u d o w ie  g o sp o d a rs tw a ,  
1700 miij. doi. na  robo ty  pub liczne .

Siostra straconego  szpiega 
podejrzana  o szpiegostw o.
WHRSZHWH. N a sk u te k  skargi, jak a  

w p łynę ła  do  w ładz p ro k u ra to rsk ich  w 
W arszaw ie ,  polic ja  w droży ła  d o c h o d z e ­
n ie  p rzec iw k o  s iostrze  s t r a c o n e g o  w r.b. 
szp iega  B ro n ch isa  i jej p rzyjacielow i n ie  
ja k ie m u  B a d o w s k ie m u .

O b o je  p ode jrzan i  są  o u t rz y m y w a ­
nie  k o n ta k tu  z a je n ta m i  j e d n e g o  z 
p a ń s tw  o śc ie n n y c h .

Ze w zg lędu  na d o b ro  to c z ą c eg o  się 
jeszcze  w tej sp raw ie  ś ledz tw a  bliższe 
szczegó ły  t r z y m a n e  są  w ta jem n icy .

Tragiczna śmierć w  żarzącym  
w ęglu.

W O JK O W IC E  KOM ORNE. — Miał 
tu  o n e g d a j  m ie jsce  s t ra szn y  w y p ad ek .  
N ad  je d n y m  z „ b ie d a  s z y b ó w ” przy 
p row izo rycznym  p iecu , p e łn y m  w ęg la  
grzał się b e z ro b o tn y  g ó rn ik  S tan is ław  
M itas, zam . w D o b ieszo w icach .  Za 
chw ilę  miał rozpocząć  p racę  na d n ie  
szybiku . .

W chwili, gdy M itas s iedział jeszcze  
przy  p iecu , o b e rw a ła  się nag le  z iem ia  
p o d  nim  i ru n ę ła  d o  c ie m n y c h  c z e lu ś ­
ci szybiku, p o c iąg a jąc  za s o b ą  M itasa, 
na rzędz ia  g ó rn icze  i p iec  z w ęg lem

Koledzy n ieszczęś liw ego  zo rgan izo ­
wali n a ty c h m ia s t  p o m o c  i po kilku go ­
dz inach  zdołali o d k o p a ć  t ru p a  b e z ro ­
b o tn e g o ,  k tóry  zosta ł  u duszony .  Na 
cie le  zn a lez io n o  rów nież  p rzy p a lo n e  ra ­
ny, co dow odzi,  iż n ieszczęśliw y przy­
sy p an y  zosta ł  rów nież  zaw ar to śc ią  g o ­
re ją c e g o  pieca.

Zwłoki z a b e z p iec z o n o  na m ie jscu  
d o  czasu  og lędz in  przez kom is ję  s ą d o ­
wo lekarską .

W kilku wierszach.
—  Do Wilna przybył M arszałek  P i ł ­

sudski w o toczen iu  ad ju tan tów  i dr. Woy 
czyńskiego. P . M arszałek  zam ieszka ł  w 
pałacu  .rep rezen tacy jnym . Przy jazd  P. 
M arszałka pozosta je  w związku w grą 
wojenną, jaką p rzeprow adzi w pałacu  
reprezen tacy jnym

—  Polic ję  lwowską uwiadom iono o 
zagadkow em  zniknięciu  dz iennikarza  u- 
kraińskiego, b. posła  M ichała  Strytyń- 
skiego, redak to ra  ©rganu „Ridnej Szko­
ły ” .

—  Pociąg  pospieszny V annes— Paryż 
n a jech a ł  nasku tek  mgły na grupę  ro b o t ­
ników, p racujących  przy napraw ie toru. 
T rzech  robotników  poniosło śm ierć  na 
miejscu, a jeden  je s t  ciężko ranny.

—  Prusk i m in is te r  gospodarki po le­
c ił  zaw iesić  na daw nych m ie jscach  w 
b iu rach  i lokalach u rzędow ych portre ty  
byłej dynastji  H ohenzollernów  oraz  go­
dła  m onarch ji ,  k tóre  zostały usunię te  po 
ogłoszeniu  republiki n iem ieckie j w ro ­
ku 1918.

—  U lew ne d eszcze  spowodowały  
wielkie pow odzie w okręgu Catageuzes 
(Brazylja) W iele osób  utonęło lub zg i­
nęło  bez w ieści. P rzeszło  2.000 osób  
jest b ez  dachu nad głow ą.

Japonja przyłączyła Monplję wewnętrzną
do Mandżurji.

Sensacyjne szczegóły
afery szpiegowskiej w Finlandji.
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K R O N I K A .  Nowa taryfa na kolejach.
3 .

KALENDARZYK
S obo ta  3o grudnia. E u g e n ju sz z  B.
W sch ó d  siońca o g. 7.45 Żachód g. 15.49

Nocne dyżury apteK.
W  nocy  z piątku na sobotę: S ta ry  R y­

nek, S ied m iu  Kamienic.
W  nocy z soboty na n iedzie lę : I A.leia

W ie luńska .

400.000 złotych
na rozbudow ę Częstochowy.
Swego czasu w Ministerstwie Spraw 

Wewnętrznych złożony został plan regu­
lacji naszego miasta z projektem rozbu­
dowy niektórych dzielnic.

Jak się obecnie dowiadujemy, Mini­
sterstwo zatwierdziło plan regulacji Za- 
wodzia. a właściwie tej jego części, któ 
ra przeznaczona jest na osiedle małych 
domków. Zatwierdzony p l a n  stanowi 
pierwszą część planu regulacyjnego Czę 
stochowy, zatwierdzonego przez władze 
nadzorcze

W związku z powyższą decyzją Bank 
Gospodarstwa Krajowego przyznał 100 
tysięcy złotych pożyczki na budowę do­
mów w Częstochowie dla osób, budują­
cych na własnych gruntach i 300 tysię­
cy złotych na budowę domków we wspo 
mnianem osiedlu na Zawodziu, znajdu- 
jącem się między ul. Strażacką, rzeką 
Wartą i ul. Dzielną.

Wizyta b iskupia  w szpitalu  dla 
'kukaźnych. W dalszym ciągu swej 
świątecznej wizytacji miejscowych szpi­
tali J .  E. ks. biskup Kubina odwiedził 
wczoraj szpital dla zakaźnych przy ul. 
Chłopickiego powitany przez komisarza 
m iasta  Mackiewicza i naczelnika m iej­
skiego wydziału zdrowia dr. Szaykow- 
skiego. Po nabożeństw ie w kaplicy 
szpitalnej ks. biskup obszedł wszystkie 
sale, spędzając dłuższą chwilę na roz­
mowach z chorymi.

Komunikat. Podaje się do wiado­
mości, iż dyplom y subskrybentów  po­
życzki Narodowej są do odebran ia  w 
Wydziale Oświaty i Kultury Magistratu 
m. Częstochowy (Ratusz, pokój JSfo 3), 
Po odbiór dyplom ów  zgłaszać się na le­
ży osobiście z dowodami osobistemi i 
kwitami potwierdzającem i wpłatę 111 -ciej 
raty P. N. w godz. od 8 do 15 co d z ien ­
nie.

Legitymacje żon urzędników na 
rok  przyszły . Z Warszawy piszą nam :
Na podstawie wiadomości, zasięgnię­
tych w ministerstw ie komunikacji, d o ­
w iadujem y się, że żony urzędników k o ­
lejowych oraz żony em erytów kolejo­
wych będą miały legitymacje, przedłu­
żone na rok przyszły tak, jak to było 
dotychczas. Jeśli  zaś chodzi o żony pra 
cowników państwowych innych dykas- 
teryj, odpow iednie  urzędy wydadzą im 
legitymacje do dnia 1 stycznia.

Numery, k tóre  w ygrały  w los© 
w aniu bonów Funduszu Inw esty­
cyjnego. Wczoraj, dnia 28 brri. odbyło 
się pierwsze ciągnienie bonów Fundu­
szu Inwestycyjnego.

Po 100 zł. wygrały bony za NTs 26988 
serja 1 do X włącznie, 25720 serja I do 
X, 26196 serja I do X, 584 serja I do 
X, 37757 serja I do X, 31321 serja l do 
X i 3992 serja I do X

Bony, oznaczone powyższemi num era­
mi wygrały w 10 serjaeh, czyli, że wy­
grało 70 bonów, które zostaną umorzo 
ne i wypłacone przez Skarb po zł. 100 
za każdy bon 25-złotowy.

Z dniem 1 stycznia 1934 roku — jak 
wiadomo — obowiązywać będzie na pol­
skich kolejach państwowych nowa taryfa 
osobowa, bagażowa i ekspresowa. Poni­
żej podajemy najważniejsze zmiany, wcho­
dzące w życie z dniem 1 stycznia, a 
mianowicie:

Ceny biletów na pociągi osobowe i
1 pośpieszne w klasach od I do III-ciej 
włącznie na odległości do 89 kim. po­
zostają bez zmian, zaś na odległości od 
81 do 200 kim. stosowana jest obniżka 
stopniowa, sięgająca przy odległości 
200 kim. do 25 proc. Na odległość po­
nad 200 kim. obniżka wynosi 25 proc.

Ceny biletów I klasy obliczane są na 
wszystkie odległości w wysokośi pod­
wójnej ceny biletów kl. III (dotychczas
2 i pół biletów ki. III).

Ceny biletów dodatkowych na pociąg 
pospieszny są obliczone według stref po 
50 kim., a nie jak dotychczas po 100 
kim. W związku z tern ceny biletów 
na pociągi pośpieszne ulegają obniżce 
na wszystkie odległości.

W związku z reformą taryfy osobo­
wej uległy zrewidowaniu ulgi przejazdo­
we. Całkowicie zniesione zostały n a s tę ­
pujące ulgi:

dla powrotnych przejazdów z uzdro­
wisk;

dla pojedyńczych przejazdów człon­
ków towarzystw turystycznych i narciar­
skich;

bilety wycieczkowe powrotne (nie­
dzielne).

Bilety wycieczkowe powrotne w n ie­
których relacjach, które z dn. 1.1.1934 r. 
będą zniesione, mogą być wydawane na 
zasadzie obowiązującej do tego czasu 
taryfy —- (najpóźniej do dn.31 "grudnia br. 
włącznie) Przejazd powrotny za temi 
biletami może się odbyć bez obowiązku 
dopłaty, — także po tym dniu, w te r ­
minie ważności biletu.

Dla reszty ulgowych przejazdów, któ 
re nadal pozostają w mocy, zostanie z a ­
niechane procentowe obliczanie ulg. __
Obliczenie opłat ulgowych nastąpi wy 
łącznie na podstawie zgóry ustalonych 
tabel ulgowych, przyczem opłaty ulgowe 
utrzymano zasadniczo w wysokości obec­

nie obowiązujących opłat.
W mocy pozostają następujące ulgi:
Dla grupowych przejazdów członków 

towarzystw: Polski Związek Narciarski, 
Polskie Tow. Tatrzańskie, Polskie Tow. 
Krajoznawcze i Tow. Turystyczne „Bes- 
kidenverein”. Ulgi stosuje się tylko w 
ustalonych relacjach przy grupie, złożo­
nej conajmniej z 10 osób.

Dla członków Polsk. Związku Nar­
ciarskiego wprowadzono na bieżący se ­
zon zimowy t. zw. bilety narciarskie 
1000 kim., wzorem roku ubiegłego. (C e­
na kl. II 46.50 zł., kl. III 31.30).

Ulgi dla młodzieży szkolnej, jak do­
tychczas, przy przejazdach pojedyńczych 
oraz za biletami miesięcznemi.

Dla robotników zatrzymano obecnie 
stosowane ulgi bez zmian. Legitymacje 
robotnicze powinny być potwierdzane 
przez Urzędy gminne miejsca pracy.

Dla wycieczek szkolnych i przejaz­
dów dzieci do lat 18 na kolonje, ulgi 
ustalone w wysokości 50 proc. od opłat 
dotychczasowych.

Dla wycieczek harcerskich ustalono 
ulgi, jak dla wycieczek szkolnych, przy­
czem  wiek harcerzy ograniczono do lat 
22 Z ulgi tej korzystać mogą narazie 
tylko członkowie Związku Harcerstwa 
Polskiego.

Ceny biletów okresowych, odcinko­
wych (miesięcznych, tygodniowych klasy 
IV), miesięcznych szkolnysh, oraz bile­
tów okręgowych, pozostają bez zmian. 
Jedynie tylko bilety klasy I-ej ulegają 
obniżce.

Za przewóz psów w pociągach pos­
piesznych pobierać się będzie połowę 
ceny biletu klasy III ej na pociąg oso­
bowy.

Opłaty za przewóz bagażu pozostają 
bez zmian.

Opłaty za przewóz przesyłek ekspre­
sowych pobierać się będzie przy wadze 
przesyłki od 5 do 10 kilogr. za pojedyń 
cze kilogramy (5, 6, 7, 8, 9 i 10 kilogra 
mów), za przesyłki o wadze wyższej — 
jak dotychczas.

Najniższa opłata za przewóz przesy­
łek ekspresowych zostanie obniżona z 
80 na 50 gr.

/ k i m a  K a i *  wschodząca gwiazda ekra 
M i m a  l U S I  nu polskiego -  najpięk­

niejsza kobieta Polski

Zula Pogorzelska srS s:
kiem i talentem

Eugeniusz Bodo
Konrad Tom E.1“„hun,or“1 “r

Oni wszyscy i wielu innych
znanych artystów stolicy 

wystąpią
w najnowszym dźwiękowcu polskim

„ZABAWKA*
i zacBwytg p fitzn o śi tzeiftdnwsku

swoją świetną grą oraz szeregiem prze­
bojowych piosenek,

„które obecnie śpiewa cala Warszawa

DZIŚ PREMJERA 

w  Kinoteatrze „EDEN” Aleja 12

NOC SYLWESTROWA
v efektownie udekorowanej sali restauracji

„ S A V 0 Y ”
D o b o ro w y  zespól  muzyczny .

Cie kaw e  a t r akc je  
i w y k w in tn e  u p o m in k i .

Prosimy o wcześniejsze zamawianie 
stolików.

Klno-Teatr 
Zw. Strzel. „ D A  M “  (u l. Dąbrow- 

i" s k i e g o  16).
Dziś i dni następnych 

Wielki podwójny program

Dziecko Cyrku
sacy jno  c y rk o w y  z gen ja ln y m  ak ro b a tą  

Franusiem Darro w roli g łów nei

Wesoły wdowiec
(Komedja)

to je d e n  z licz u  _  _ .  . . . .
nych tr ium fów  “* ® F T B CJ O LidtKe

ZĘBY, korony, n ostk i — w p ra w ia
l e k a r z -  e m t y s t a

U nikajc ie  p a r ta c z y  d en tys tycynych  gdvż 
im  n ie  w olno  dotykać się pacjentów." 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna w  
księgarniach, w  A dm in is tr .  p ism a  Czy­

li oc* au to ra  L ek a rz a -D en ty s ty
I ^  GREJNIECA w Częstochow ie,

A le ja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr.  10.

Kiedy em ery t może mieszkać 
zagranicą. Emeryc i ,  po b ie ra ją cy  z a ­
op a t r z e n ie  ze s k a r b u  pańs twa,  musz ą ,  
j ak  w ia d o m o ,  pobo ry  k o n s u m o w a ć  w 
kraju,  gdyż d łuższy poby t  zagran icą ,  spo  
w o dow a łb y  u t ra tę  lub ws t r zy m an ie  u p o ­
sażeń .  Emeryt ,  p r zebyw ający  zag ran ic ą ,  
m o ż e  pobi e ra ć  e m e r y t u r ę  tylko przez 
6 mies ięcy.  Jeż e l i  j e d n a k  zachodzi  k o ­
n ieczność  d łuższego  po z o s ta w a n ia  p o ­
za gr an ic am i  p ańs tw a ,  win ien  e m e r y t  
pos ta ra ć  się o spe c ja lne  zezwolenie  
m in is te rs tw a  s k a r b u  i w ty m  celu m u ­
si p rzed łożyć d o k u m e n t y ,  s t w ie r d z a j ą ce  
k on ie czno ść  p o by tu  zagr an icą  po uzys ­
ka n iu  zezwolenia ,  p rzedłożyć je u r z ę ­
dowi,  a s y g n u j ą c e m u  zao p at r zen ie  e m e ­
rytalne,  wraz z o d p o w i e d n i e m  p o d a n i e m  
w k tó re m  na leży  w y m ie n ić  d a t ę  w y ­
jazdu  i do k ła d n y  a d r e s  mie jsca  pobytu .  
W tych w a r u n k a c h  za o p a t r z en ie  e m e ­
rytalne  nie będz i e  w s t r zym ane .

Przygotowanie lekarzy do rato­
wnictwa przeciw gazow ego. Minister  
opieki  spo łeczne j  udzieli ł  wyjaśn ień  co 
do kwalif ikacyj ,  n iezbędnych  dla u z n a ­
nia lekarzy za p rz y g o to w a n y c h  d o s t a ­
tecznie  w zakres ie  ra to wn ic tw a  przeciw 
gazow ego.  Za p r z ygo to w any ch  uznani  
b ę d ą  lekarze,  k tórzy  ukończyl i  d w u t y ­
g o d n io w y  lub t y g o d n io w y  kurs  u r z ą d z o ­
ny przez związek  kas  chorych  w W a r ­
szawie,  j e d e n  z kur sów  pol sk iego  cze r ­
w o n e g o  krzyża w ed łu g  p r o g r a m u  z a ­
tw ie rd z o n e g o  przez m in is te r ju m  opieki  
spo łecznej ,  bądź  też wykażą  się ś w ia ­
d e c tw a m i  z uk oń c z e n ia  kursu ra townic­
twa  p r zec iw ga zo w eg o  w czas ie  s łużby 
wojskowej,  wzg lędnie  in n eg o  d łuższego  
k ur su  z tej  dz iedz iny .  Lekarze,  którzy 
nie ukończyl i  o d p o w i e d n i c h  kursów, 
złożyć po winn i  eg zam in  przed  specjal-  
ne m i  w oj ew ódz k ie m i  k o m is ja m i  egza-  
m in a c y jn e m i  dla lekarzy  z zak re su  r a ­
tow nic tw a  s a n i t a r n e g o  o b ron y  przec iw­
lotniczej  b ie rne j .

Dotyczy  to prz ed ew sz ys tk ie m  l e k a ­
rzy pow ia t owych,  zd ro jowych,  s e j m i k o ­
wych,  mie jsk ich ,  k i e row nik ów  o ś rod ków  
zdrowia,  d y r e k to r ó w  szpital i  itd.

Akcja w ysz kol en ia  lekarzy  w r a t o ­
w nic twi e  p rz e c i w g a z o w e m  po d ję ta  m a  
być  ne y ch mi as t .

Taksa no tarja lna  przy licytac­
jach nieruchom ości. Minister s p r a ­
wiedliwości ogłosił w porozum ieniu  z 
m inistrem  skarbu rozporządzenie o tak 
sie notarjuszów, prowadzących licytacje 
n ieruchom ości egzekwowanych przez 
n iektóre towarzystwa kredytow e i m iej­
skie oraz banki hipoteczne.

Za przeprowadzenie licytacji o trzy ­
m uje notarjusz od instytucji w ynagro ­
dzenie od sum y nabycia w s tosunku 
następującym : przy cenie  nabycia do 
1000 złotych — 8 zł., od nadwyżki za 
każde rozpoczęte 1000 złotych— zł. Przy 
cenie nabycia ponad  5000 złotych do 
1000 zł.—za pierwsze 5000 złotych otrzy 
m uje notarjusz 20 złotych, a za dalsze 
rozpoczęte 1000 zł.— 2 złote. Przy cenie  
nabycia ponad  10.000 zł. do 100.000 zł. 
otrzymuje notarjusz za pierwsze 10.000 
złotych 30 złotych, od nadwyżki zaś za 
każde rozpoczęte 1000 zł. — 1 zł. Przy 
cenie nabycia ponad  100 000 zł. otrzy­
m uje notarjusz za pierwsze 100.000 zł. 
120 zł., od nadwyżki za każde ropocze- 
te 10.000 zł.— 5 złotych.

W razie odstąpienia od przeprow a­
dzenia licytacji z pow odu zapłaty lub 
z innych przyczyn, notarjusz o trzym uje 
od instytucji za sporządzenia, nie wię­
cej jednak  jak połowę ustanow ionego 
wynagrodzenia , nie więcej jednak  niż 
30 złotych.

W ynagrodzenie nie należy się no- 
tarjuszowi, jeżeli instytucja we właści­
wym czasie zawiadomiła go o odw oła­
niu te rm inu  licytacji.

Nowa rewja i bal sy lw estrow y 
W tea trze . Grono przyjaciół tea tru  i 
dyrekcja urządza dnia 31 grudnia bal 
sylwestrowy poprzedzony prem jerą  no ­
wej rewji: „spotkanie z Nowym Ro­
k ie m ”.

W stęp na rewję i bal zł. 5. Dochód 
z bufetu, przygotowanego i ofiarowa­
nego łaskawie przez W. Panie G ospo­
dynie balu, przeznaczono na najb ied­
niejsze dzieci.

Początek rewji punktualn ie  o godz.
10 wieczór, poczem o północy bal. Ko­
m itet zawiadam ia, że z powodu braku 
czasu nie m oże rozesłać zaproszeń. N a­
tom iast  już od dzisiaj m ożna nabywać

bilety (które stanowią równocześnie za­
proszenie) w sekretarjacie tea tru  oraz 
u W. Pań Gospodyń balu.

W skład tego kom ite tu  wchodzą:
W. P. P .t Baranowska, Borucka, Bo- 

gobowiczowa, Brzezińska, Brykalska, 
Certoux, De Hagen, Dykierowa, Dzię- 
ciołowska A. H elm anow a, B. Helmano- 
wa, J .  H elm anow a, Hertzowa, Gnie- 
wińska, Gurewiczowa, Grosmanowa, 
Kossowa, Konarowa, S. Kohnowa, Ko­
byłecka, Konarska, Lubczyńska, Markus- 
feldowa, Matulowa, Mężnicka, Nikoro- 
wiczowa, Paciorkowska, Petrykatowa, 
Purzycka, B. S igm anow a, M. Sigmano- 
wa, Solawowa, Templowa, Tetzlawowa, 
Zajączkowska, Zielińska.

Komitet honorowy tworzą: W. P P 
Eustachiewiczowa, Dąbkowska, Mackie- 
wiczowa.

Co będzie  5 s ty czn ia?  Na tego 
rodzaju pytan ie  nie łatwo znaleźć o d ­
powiedź, chociaż zapewniają najsolen- 
mej, że wszyscy, którzy z upragnieniem  
oczekują dnia tego spotkają  się z miłą 
niespodzianką, bo oto gLegjon Młodych 
w dniu  tym  w sali Rady Miejskiej 
urządza zabawę taneczną. Nie trzeba 
chyba dodaw ać dlaczego na dzień ten  
wszyscy wybierają się do sali Rady 
Miejskiej. Powstało dlatego, że tradycja 
zabaw tej organizacji jes t  już ustalona 
i juz dziś wszystkie spotkania wyzna­
cza się na 5 stycznia w sali Rady Miei 
skiej. 1

Organizatorzy już przygotowują się 
do przyjęcia miłych i n iezaw odnych 
swych gości.

Częst. Tow. Cyklistów i Motocy­
klistów. W dniu 31 b. m. o godz. 
15 w lokalu Zw. Majstrów (Narutowi­
cza 33) urządza Częstochowskie Tow a­
rzystwo Cyklistów i Motocyklistów o- 
płatek dla członków i ich rodzin. O d ­
dzielne zaproszenia wysyłane nie będą.

Z te a t r u  k a m e ra ln e g o .
Dziś, t. j. w piątek i jutro w sobo­

tę 2 ostatnie przedstawienia znakomitej 
rewji „Częstochowa szaleje” z Dorą Ka- 
linówną na czele zespołu naszego całego 
teatru. s

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki i abonamenty 

ważne.
Bilety wcześniej do nabycia w księ­

garni W. Swięcki i s-ka, a w kasie teatru 
od godz. 19-tej.

W sebotę o godz. 4 jedyne p rzed­
stawienie popołudniowe po cenach zni­
żonych.

W niedzielę wielka rewja sylwestro­
wa z bogatym i urozmaiconym progra­
mem.

W przygotowaniu znakomita komedia 
Devala „S tefek” . '
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Od 1 do 24 stycznia sprawy kar 
ne w sądzie grodzkim nie będą 
rozpatrywane. Jak  się dowiadujem y, 
w czasie  od 1 do 14 s tycznia  w łącznie 
w wydziale karnym  sąd u  grodzkiego 
ses je  odbyw ać s ię  n ie  będą. P ozos ta je  
to  w związku z opracow yw aniem  rocz* 
nej statystyki.

Samobójstwo. W czoraj po połud- 
niu w m ieszkan iu  rodziców  swoich przy 
ul. św. R ocha 49 ta rgną ł  s ię  na życie 
24-letni W acław Sikorski, wypijając znacz 
ną d ozę  jodyny.

Z am ach  w porę  spostrzegli dom ow ni­
cy wzywając pogotow ie  lekarskie , które  
po udzieleniu  p ierwszej pom ocy p rze ­
wiozło d ena ta  w s tan ie  ciężkim do szpi­
tala  Panny Marji.

Jak  się  okazało przyczyną sam obój­
stw a było zn iech ęcen ie  do życia z po­
wodu d ługo trw ałego  braku  pracy.

Zamach samobójczy. Na tle  n ie ­
porozum ień rodzinnych usiłow ała  w czo ­
raj popełnić sam obójs tw o  m ieszkanka 
baraków  miejskich , Adelfina S iem ińska, 
la t  46, wypijając bu te leczkę  jodyny. Po 
udzieleniu  d e sp e ra tc e  pierwszej pomocy 
przew ieziono ją do szpitala. Stan jej 
groźny.

Zwyrodnialec usiłował zgwałcić 
18-letnią dziewczynę. Koło wsi Bis 
kupice na pow racającą  do dom u 18 le t ­
nią G enowefę Ujmę napad ł wczoraj oko 
ło godz. 17 jakiś osobnik, który obalił 
dziew czynę na z iem ię  i usiłował doko 
nać  na niej gwałtu. W dokonaniu ohyd 
nego czynu przeszkodził zbrodniarzowi 
pewien wieśniak. Zwyrodnialec zdołał 
zbiec.

Bójka Uiiczna. Na ulicy N arutow i­
cza  doszło  wczoraj do bójki pomiędzy 
znanymi awanturn ikam i: E dw ardem  Lę- 
goszem  i P io trem  Nicponiem. W czasie  
bójki Łęgosz ugodził N icponia nożem  
w lewe ramię, pow odując lekkie uszkodzę 
nie ciała.

Prosi nas o zaz n a cz e n ie  p. S ta n i ­
s ław  T om aszew sk i (W ały  D w ern ick iego  
49) że z o so b n ik ie m  te g o  s a m e g o  n a ­
zwiska o k tó rym  |[mowa w n o ta tc e  z 
dn ia  24 b. m . p. t. „ O h y d n y  c z y n ” nie  
m a  nic w spó lnego .
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Chcesz nabyć os ta tn ie  nowości sezonu  po cenach najn iższych?
Wstąp do znanego ze swej solidności

m. OykermanaManufaktury
Tpl 17-18 przeniesionego z ul. B. Joselewicza z pod Nr 13-go T ,

L ‘U‘ na vis a vis P °d Nr- 12 obok sklepu Kapeluszowni. 161. l2 - |o .

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.

..i i i .  ^  najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opałowe.
Sprzedaż  hu rtow a  i detaliczna, ceny jaknajniższe:

p o le c a  f i rm a  SPOŁEM sp. z ogr. odp . 
— ............  w C zęs tochow ie ,  Aleja W olnośc i  41, t e l . 2230.

Sątl doraźny nad mordercą w Częstochowie.
Profesorowie Olbrycht i JanUowsKi badają RadlaKa.

G lośnem  e c h e m  na ła m a c h  całej 
prasy polskiej odb ił  się, g łośny już dziś 
i ohydny mord, dokonany na osobie  han 
d larza Ickowicza.

M orderca, Radlak, po p rzep ro w ad ze ­
niu dochodzenia , z polecenia  władz, zo- 
s ta ł  przewieziony w dniu wczorajszym 
pod silną e sko r tą  do Krakowa, gdzie  zo 
s tan ie  on poddany badan iom  psychjatry- 
cznym, w celu  us ta len ia  stopnia  poczy­
talności i odpow iedzialności za krwawy 
mord. Badanie  s tanu  umysłowego p rze ­
prowadzą profesorowie U niw ersy te tu  J a ­
giellońskiego, dr. O lbrycht i dr. Jankow ­

ski, znani eksperc i psychjatryczni z p ro ­
cesów  Gorgonowej i Maliszów.

Należy zaznaczyć, że od o rzeczenia  
krakow skich rzeczoznaw ców  zależeć  b ę ­
dzie, czy m orderca  Ickowicza stanie  
p rzed  sąd em  doraźnym, czy też  spraw a 
jego przekazana  zostan ie  do po s tęp o w a­
nia zwykłego w sądz ie  okręgowym.

Jak  się dowiadujem y, Radlak pozo­
stan ie  pod obserw acją  krakow skich psy 
ch ja trów  w ciągu 5 do 8 dn i, poczem  
odstaw iony zos tan ie  do C zęstochow y i 
tu ta j  zdecydują  się jego losy.

Kłopot częstochowian z milionową sukcesja
w Ameryce.

UWAGA! UWAGA!

TANIE ŹRÓDŁO  
M ANUFAKTURY!

Jeś l i  pragniesz nabyć tanio wszelkiego 
rodzaju  manufaktury, to  tylko w f-mie

L  L E D E R M A N
ALEJA Nr. 7.

Przed w ielu  laty z C zęs tochow y  w y ­
je c h a ła  do A m eryk i,  A m elja  Marks, 
k tó ra  po  dłuższych  p e ry p e t ja c h  i k łopo  
tach  osiedliła  s ię  na s ta łe  w m ieśc ie  
N ew  B runsw ig  w a m e ry k a ń s k im  s ta n ie  
N ew  J e r s e y .

P on iew aż  czasy  ó w czesn e  należały  
do  o k re su  d o b re j  k o n ju n k tu ry  . A m elja  
M arks d łu g o le tn ią  sw oją  p racą  i o sz ­
c z ę d n o śc ią  dorobiła  się z n a c z n eg o  m a ­
ją tku  i w n ied łu g im  s to su n k o w o  czasie  
s ta ła  się  w łaśc ic ie lką  na jw ięk szeg o  d o ­
m u  w N ew B runsw iku , p o s ia d a ją c e ao  
w artość  m iljonow ą.

Przed  śm ie rc ią  M arks t e s t a m e n te m  
zap isa ła  cały m a ją te k  sw oje j s iostrze  z 
za s trzeżen iem , że  w razie  śm ie rc i  s io ­
s try s p a d k o b ie rc a m i  b ę d ą  jej dzieci.
1 is to tn ie  s iostra  Amelji M arks d a w n o  
już n ie  żyje, a z pośró d  licznych dzieci 
pozosta ła  przy życiu  je d y n ie  có rka  H er­
cow a, o soba  w p o d esz ły m  już w ieku  u 
schyłku  sw eg o  żyw ota  ży jąca  w n ie d o ­
sta tku .

W m ięd zy czas ie  w y c h o w a n e k  te s ta  
to rk i z ak w es t jo n o w a ł  p ra w o m o c n o ść  
te s t a m e n tu ,  tw ierdząc , że  p rzy b ran a  j e ­
go m a tk a  przed  śm ie rc ią  n ie  p o s iad a ła  
pe łn i w ładz u m y sło w y ch .

W o s ta tn ich  d n iach  pod  a d re se m  
rodz iny  H erców  n ad esz ła  z A m eryk i 
p rzesy łka  zaw ie ra jąca  sze reg  d o k u m e n ­
tów  n a d e s ła n y c h  przez ta m te js z e g o  a- 
dw o k a ta .  N ad e jśc ie  je j  sp raw iło  n iela- 
d a  k łopo t  H erco m , k ied y  d o w ied z ian o  
się, że o p ła ta  kosz tow  przesyłki,  k tó re  
n a leży  op łac ie  przy o db io rze  paczki, 
w ynosi 13 do larów , to  znaczy  s u m ę  
jak  na  o b e c n y  s ta n  m a ją tk o w y  s p a d k o ­
b ie rców  zaw ro tną .

W  k ażd y m  razie  o s ta te c z n e  losy 
m il jo n o w eg o  sp ad k u ,  k tó ry  s ta łb y  się 
d la  H erców  u ś m ie c h e m  p raw d z iw eg o  
szczęśc ia  pozo s ta je  pod  w cale  p o w aż ­
n y m  z n a k ie m  z a p y ta n ia  i t r u d n o  w tej 
chwili przew idzieć  jak ie  b ę d ą  da łsze  k o ­
leje tej c iekaw ej sp raw y.

Z RA DO M SKA.
— Wieczornica Związku Młodzie 

zy Ludowej w Rzejowicach. Mło­
dzież w Rzejowicach, zóreranizowana w 
L rl. L. z zapa łem  pracuje  w świetlicy, 
p row adzonej p rzez m ie jscow e nauczy­
c ielstwo pod k ierow nictw em  p. W iśniew­
skiego. P rócz  zwykłych za jęć  św ie tl ico ­
wych odbyw ają s ię  w ieczornice, k tó re  u- 

; rządzane  są raz w m iesiącu  dla cz ło n ­
ków Z. M. L. i zaproszonych gości. 
P ie rw sza  w ieczorn ica  odbyła  się  w ub. 
niedzielę . Na program  jej złożyło się: 
słowo v.stępne, kom edyjka p. t. „Mako­
lą g w y  na u r lo p ie”, recy tac ja  w iersza  „Le 
g)°ny , in scen izac ja  p ieśn i p. t. „Św ię­
ty P io tr  i leguny”, w iązanka pieśni leg-

m łodzieży ' ^ a,0g w ła sn e&o pom ysłu

W czasie  w ieczornicy przygrywała 
m iejscow a o rk ies tra  Z. M. L.

C ałość przygotowana przez o rganiza­
torów w osobach  p. Wiśniewskiego, p. 
bkubiszow ej i p Skub isza  wypadła  zu­
pełnie  poprawnie.

M łodzież ze  swych ról wywiązała się 
znakom icie , za co publiczność nagrodzi­
ła ją hucznem i oklaskami. Udział rodz i­
ców wykonawców wieczornicy oraz  m ie ­
szkańców  wsi był bardzo  liczny.

“  °P,ła tek  wi9ilHr*y W Kietlinie.
Kołko R oln icze  w K ie tlin ie  w raz  z Ko- 
Jem G o sp o d y ń  W iejsk ich  obchodziło  
b a rd zo  u roczyśc ie  o p ła te k  wigilijny na  
k tó ry  przyby ło  zgórą  40 cz łonków  i 
cz łonk iń .

Na o p ła te k  przybył ró w n ież  ’p rezes  
O. J O. i K. R. w R a d o m sk u  p. Wł. 
G rabow sk i o raz  p. inż. Pasław ski z ż o ­
ną. W szyscy  b a rd zo  m ile  i s e rd e c z n ie  
składali  so b ie  w z a je m n e  życzen ia ,  a po  
sp o ży c iu  p rz y g o to w a n e j  p rzez p a n ie  
g o sp o d y n ie  ba rd zo  sm a c z n e j  w iecze ­
rzy, śp ie w a n o  ko lendy .

W p rzerw ach  były różne  p o g ad an k i ,  
n a  k tó re  p. p rezes  i p. inż. Pasław ski,  
udzielali k ó łkow iczom  do b ry ch  rad  i 
w ycze rp u jący ch  o d p o w iedz i .

D o d ać  należy, że  Kółko Rolnicze  i 
Koło Gosp. W iejsk ich  w Kietlin ie  ist­
n i e j e d o p i e r o  od d w ó c h  lat, je d n a k ż e  
rozwija  się p o m y ś ln ie  dz ięk i w y tężone j  
p racy  k ie row n ic tw a  O. T. O. i K. R. w 
R a d o m sk u .  M am y  p rz y k ła d o w e  g o s p o ­
d ars tw a , o g ro d y  w arzyw ne, hod o w lę  
d rzew  i k rzew ów  ow ocow ych , a w n ie ­
da lek ie j  przyszłości b ę d z ie m y  zak ładać  
sad y  hand low e .

J e d e n  z kó łkow iczów  E. O.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P i s a r z  H i p o t e c z n y  S e k c j i  I i - e j  p r z y  

S ą d z ie  G ro d z k im  w  C z ę s to c h o w ie  n in ie i -  
s z e m  o b w ie s z c z a ,  ż e  o t w a r t e  z o s t a ły  p o s te  
p o w a m a  s p a d k o w e  d o  z m a r ły c h -  

. 1) H E L E N I E  S Z T I L L E R  v e l  S T IL L E R  
^ ' e-r/ y ? ,e lc e  P r z e z z a s t r z e ż e n i e  su m y  
11230 z ło ty c h  z 12 p ro c .  i k au c j i  2250 z ło ­
ty c h  p o c h o d z ą c e j  z w ię k s z e j  su m y  45000 
z ło ty c h  z 12 p ro c .  i w ię k s z e j  k a u c j i  9000 zł.  
z a b e z p i e c z o n y c h  n a  n i e r u c h o m o ś c i  w m i e ś  
c ie  C z ę s to c h o w ie  p o ło ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N 
h i p o t e c z n y m  125/11, d a w n ie j  i i  r e p. h ip o t -

V  M E N D L U  B E S S E R G L IK U ,  w ła ś c i c ie lu  
n i e p o d z i e l n e j  p o ło w y  n i e r u c h o m o ś c i  w  
m i e ś c i e  K r z e p ic a c h  p o w .  C z ę s to c h o w s k ie  
go, p o ło ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N h ip o t e c z n y m  
11 r e p .  h ip o t .

T e rm in  z a m k n ię c ia  ty c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  d z ie ń  
6 h p c a  1934 ro k u  i w  ty m  t e r m i n ie  o s o b y  
z a i n t e r e s o w a n e  w i n n y  się  s t a w ić  w  
W yd z ia le  H ip o te c z n y m  w  C z ę s to c h o w ie  d la  
R o s z e n i a  s w y c h  p r a w  p od  sk u tk a m i p r e k -

m. C z ę s to c h o  wa, d n ia  21 g r u d n i a  1933
P isa rz  H ip oteczn y.

Kino - Teatr „Atlantic”
O tw arcie  sezo n u  d źw ięk o w eg o

Legjon Ulicy
W rolach głównych Z osia  M irska, S te fe k  

RogólsK l, T adzio  F ijew sk i i inni.
O raz  d ru g i  p ro g ram

Zwycięskie Stado
y a k ł a d  f r y z j e r s k i  K a te d r a l n a  3-5 J e d l iń s k i  
** z n iz y ł  ceny  g o le n i e  20 gr.. s t r z y ż e n i e  
30 g ro szy .__________________  J

y g u b i o n o  k o łn i e r z  -  p e l e r y n k ę  z l i s a  m i ę ­
d z y  Nr. 28 w  II A le i ,  a  p r z y s t a n k i e m  

s a m o c h o d ó w  w  II A le i .  Z n a la z c a  z e c h c e  
z w r o c ie  z a  n a g r o d ą  d o  p. G ro s m a n  ul O- 
g r o d o w a  66.

Częstochowianin ofiarą napadu 
bandyckiego na Śląsku. Ofiarą napa 
du rabunkow ego pad ł  w H ajdukach Wiel 
kich m ieszkanięc  Częstochowy, Zajnwel 
S ilberberg  bawiący tam  w spraw ach  
handlowych. Gdy S. znalaz ł s ię  na k la t­
ce  schodow ej jednego  z domów, n ap a ­
dli nań dwaj bandyci i pod groźbą re ­
wolweru zrabowali S ilberbergow i około 
400 zł. w gotów ce i zegarek  złoty, po­
czem  zbiegli. Rabusiów nie udało  się 
do tąd  ująć.
- Brzydko panie Biber! S te fan  

C wiakowski z M yszkow a z a m e ld o w a ł  
policji, że B iber P aw eł  (P an n y  Marji 18j 
wziął od n ieg o  k o n c e s ję  na h an d e l  
w in  i w ó d e k  dla  w sp ó ln eg o  p ro w a d z e ­
n ia  in te re su  i do  tej pory  n ie  załatwił 
sp raw y  w sp ó ln e g o  h a n d lu ,  a konces ji  
o d d a ć  n ie  chce ,  t łu m acząc ,  że  ją  z a ­
gubił.

Zalnkasował do własnej kie­
szeni. Do C zęs to ch o w y  przybył z w o ­
zem  w ęgla  m ie sz k a n ie c  wsi Dziewki 
gm . P ińczyce  J a n  Las i k ied y  za trzy­
m a ł  się p rzed  d o m e m  Nr. 36 na ulicy 
W arszaw sk ie j  p o d sz e d ł  do  n ieg o  n ie ­
z n a n y  osobn ik , k tóry  z a p ro p o n o w a ł  
sw oją  p o m o c  w sp rz e d a ż y  węgla, Na 
p ro p o z y c ję  n ie z n a jo m e g o  Las zgodził 
się. O so b n ik  oczyw iśc ie  w ęgie l s p rz e ­
dał, lecz p ien iąd ze  w s u m ie  8 zł. 50 
groszy przywłaszczył sob ie .

Epilog wyczynów złodziejskich 
2 lata Więzienia. O kres  lata b. r. o d ­
znacza ł  się w zros tem  kradzieży m iesz­
kaniowych, dokonywanych szybko jedna 
po drugiej przez sprytnych g.i chwilowo 
n ieuchw ytnych złodziei.  Kronika w ypad­
ków tego okresu  notow ała  codziennie  
coraz to  nowe, n ie jednokro tn ie  znaczne  
kradzieże.

Wczoraj p rzed  sąd em  grodzkim  ro ­
zegra ł s ię  epilog „owocnej dz ia ła lnośc i” 
z łodziejskiej,  wielokrotnie karanego już 
za różne p rzes tęps tw a  23-letniego L u c ja ­
na Lisa, syna n ieznanych  rodziców. Akt 
oskarżenia  za rzu ca ł  Lisowi dokonanie  w 
nocy z 2 na 3 lipca kradzieży bielizny 
w artości około 1000 zło tych  na szkodę 
Heleny Switalskiej (P u łask ieg o  2). Do 
m ieszkania  d o s ta ł  się Lis p rzez o tw arte  
okno.

Na rozprawie oskarżony do winy się  
nie przyznał, tw ie rdząc  kategorycznie, 
ze kradzieży tej nie dokonał. W ezwane 
jednak  w ch arak te rze  świadków osoby, 
które  nabyły od niego sk radz ione  rzeczy 
uznały w dochodzen iu  policyjnem, że 
b ieliznę kupiły od niejakiego Lisa, który 
n iedaw no  powrócił z więzienia  w P io tr ­
kowie. Zeznania  te  odpow iadały  stanowi 
fak tycznem u Lis bow iem  is to tn ie  o d s ia '  
dywał karę  3 letniego więzienia.

S ąd  po w ysłuchaniu  s tron  skaza ł  n ie ­
poprawnego złodzie ja  na 2 lata  w ięzie­
nia, osoby zaś, k tóre  nabyły skradz ione  
rzeczy skazane  zostały  na kary od  8 
m iesięcy więzienia do 3 m iesięcy a- 
resz tu .
Do akt. Kr. Km. 727-33 — — — —

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­

sk u  r e w i r u  I-go  z a m i e s z k a ł y  w  R a d o m sk u  
p r z y ^ ^ ^  • C z 9s t ° c h o w s k ie j  28, n a  z a s a d z i e  
a r t  602 K. P. C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w  d n iu  U 
s ty c z n ia  1934 r. od  g odz .  13, o d b ę d z ie  s ię  
l i c y ta c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś c i ,  n a le ż ą c y c h  
do K a s y l d y s t e f a ń c z y k o w e j  w  je j  lo k a lu  
w  R a d o m s k u  n a  t a r g o w i c y  m ie js k ie j  p r z y  
ul. C z ę s to c h o w s k ie j ,  s k ł a d a ją c y c h  s ię  z 
m e b l i  i in n y c h  o s z a c o w a n y c h  na ł ą c z n ą  s u ­
m ę  900 z ło ty c h ,  k tó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  
w  d n iu  l ic y ta c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  
c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m

Życzenia Noworoczne
wszystkim swoim Klijentom zasyła 

FIRMA

FAJNZYLBER
S przedaż  sukna  i kortów
Radomsko. Reymonta Nr. 7.

RADJO.
W A R S Z A W A  30 g r u d n i a  

7,00 S y g n a ł  czasu .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 
P ły ty  g ra m o fo n .  7.35 D z ie ń ,  p o r a n n y .  7.40 
I ły ty  g ram o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o sp o d .  d o m o ­
w e g o .  7.55 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  11.50 C odz .  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k ie j  11.50 Ż y c ie  a r ty s ty c z  
n e  s to l icy .  11,57 S y g n a ł  c z a s u  12 05 P ły t y  
g r a m o f o n o w e  12.30 D z ie n n ik  p o łu d n .  12.35 
W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l o g i c z n e .  12.41 P ł y t y  
g ra m o fo n o w e .  15.30 ; W ia d o m o ś c i  g o s p o r ,  
l 5.4o P ł y t y  g r a m o fo n o w e .  15.55 C h w i lk a  lo t  
n ic z a  i p r z e c i w g a z o w a  16.00 A u d y c ja  d la  
c h o ry c h .  16.40 F r a n c u s k b  16.55 T ra n s m is ja  
z P o z n a n i a  17.5o B ie ż ą c e  w ia d o m .  r o l n i c z e
18.00 T r a n s m is j a  z K r a k o w a  18.2o K o n c e r t  
c h ó r u  J a r a n d a .  19.oo F r o g r a m ' n a  dz. n a s ­
t ę p n y  19.05 R o z m a i to ś c i  19 25 K w a d r a n s  
p o e t y c k i  19,40 W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  19,47 
D z i e n n i k  w ie c z .  20.00 M uzy ka  l e k k a  21.00 
S k r z y n k a  p o c z to w a  te c h n ic z n a .  21.02 K onc. 
m u z y k i  p o ls k ie j .  22.00 M u zy k a  t a n e c z n a .
23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l ,  d la  k o m u n ik ,  

lo tn .  k o m u n ,  p o l ic y j .  23.05 M u z y k a  ta n .
K A T O W I C E  30 g r u d n ia  

7.00 A u d ,  p o ra ń ,  z W a r s z .  11.35 P r o g r a m  
n a  dz. b ie ż ą c y .  11.40 T r a n s m is j a  z W a r s z .  
11.50 W ia d o m .  b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  czasu .  
12.05 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  12.30 T r a n s m is j a  
z W a r s z .  1241 P ły t y  13.00 P r z e r w a  15.25 T r .  
z  W arsz. 15.40 P ły t y  g r a m o f o n o w e  15.55 T r .  
z  W a r s z .  16.55 S k r z y n k a  p o c z to w a  d la  d z ie  
ri . 17.20 T ra n s m .  z W a rs z .  17.50 P o r a d y  r a d  
j o t e c h n ic z n e .  I 8.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a ­
w y . 19.O0 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t .  19.05 R o z  
m a i to ś c i  19.25 T ra n .  i W a r s z a w y .  21.0o P ł y ­
ty  g ra m o fo n .  21.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y  
i W i l n a .  J

R a d o m s k o ,  dn. 14 g r u d n i a  1933 r. ■ ś% cc
K o m o rn ik  Zyźniewski. CZytdJCIG „ S Ł  0 W 0
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S w e tr ^  pulowery, rajtuzy i reformy gwarantowane czysto wełniane
pobliskich cenach poleca pracownia Z. G i i k s m a n ,  B .  J o s e l e w i c z a  4 .

'—,"1 _____
Z Kamienicy Polskiej.
Św. Mikołaj w  PrzedszkoSu Mr. 2

Miłą uroczys tość  przeżyło P r z e d ­
szko le  Nr, 2 w K am ien icy  Polskiej  w 
n iedz ie lę  17 b m. S t a r a n i e m  k ie row ­
niczki  p r zeds zk ol a ,  p. Marcel i  R ud z iń ­
skie j  dzieci  p r zedszkola  ode gr a ł y  w y j ą t ­
ki z B e t l e e m  Polsk iego ,  d e k l a m o w a ł y  
i śp iewały .

Na  w y ró ż n ie n i e  z a s łu gu je  S t a ś  Fi- 
c ene s ,  k tóry  wygłosi ł  p i ęk n y  wierszyk  
p. t. „Do P a n a  M a r s z a ł k a ” z t ak ą  
ś m ia ło ś c ią  i to nac ją  głosu,  j a k b y  n i e ­
o b c e  m u  były desk i  sce n ic zne .  Także  
J a ś k a  G o d z in ia n k a  i Z y g m u ś  Klar m i ­
te boba ,  porywały  widzów, zmusza ły  
d o  ok la sk ów d e k l a m u j ą c  Krakow iaków 
i Bar tosa .

Reżyse r j a  i zw ią zane  z nią  t ru dy  
■pozostają po s t ron ie  pani  w y c h o w a w ­
czyni .  Nie ża łowała  pracy .  Matki  p o ­
sy ł a j ą c e  dzieci  do  przedszkoli  miały 
m o ż n o ś ć  p r z e k o n a ć  się, że w p r o g r a ­
m ie  n ow e j  szkoły p o c z e s n e  mie j sce  
z a j m u j ą  pr zedszkola .

Na  z a k o ń c z e n i e  roz da ni e  p o d a r u n ­
k ó w  g w ia z d k o w y c h  przez św. Mikoła ja  
s k ła d a ją c e  się ze s łodyczy .

Choinka w  preedszkoly w  Porajy
D o r o c z n y m  z w y c z a je m  pora j sk ie  

pr z e d sz k o le  urządz i ło w d n iu  17 b. m. 
c h o i n k ę  dla sw ych w y c h o w a n k ó w  p o ­
ł ą c z o n ą  z r o z d a n i e m  p aczek  p o d a r u n ­
k ów  zaw ie ra jących  s łodycze.  'R o z d a w ­
n ic tw o  p a c z e k  spo czyw a ło  w rękach  
g r o n a  pań,  k tó re  twor zą  K om i te t  Ro­
dz ic ie l sk i  przy pr ze dsz ko lu  S t r o n a  a r ­
t y s t y c z n a  s p o c z y w a ła  w rękach  n i e s t r u ­
d z o n e j  w y c h o w a w c z y n i  p, Zenobj i  Wo- 
•iyńcowej.  Dzis iejsza ur oc zy s to ść  była 
je szcze  j e d n y m  d o w o d e m  rze te lne j  jei 
p r acy .  1 1
. . Całość,  s k ła da ją ca  się z deklamacj i ,  

ś p i e w ó w  i ob razk a  sc en ic z n e g o ,  w y ­
p ad ła  ba rd zo  do brz e .

5 2  K R A J U .

Zuchwały napad ra- 
bunlfowy

aa mieszkanie lekarza.
Niezmiernie  zuchwałego napadn ra­

bunkowego dokonano w drugie święto  
Bo żego  Narodzenia na mieszkanie leka­
rza, dr. Sehichtka, w Strzelnie przy u- 
Jicy Szerokiej.

Okołe godziny  I w południe zjawił  
s ię  w mieszkaniu lekarza silnie zdener­
wowany osobnik j na zapytanie służą.  
«ej która otworzyła mu drzwi, czego  
sobie życzy,  oświadczył,  że ma ciężko  
oborą żonę i prosi, by dr. Sehieł itek od 
wiedzi ł  chorą, która ma silno ataki bólu 
i  sama przyjść nie może.

Z powodu nieobecności  lekarza, któ­
ry bawił w święta u krewnych w Gnie­
źnie,  podeszła służąca do telefonu, dzwo 
miąć do dyżurnego lekarza w szpitalu 
powiatowym,  z prośbą, by udał się do 
pacjentki w zastępstwie  nieobecnego dr 
Sehichtka.  s

Z momentu tego skorzystał  tajemni.
«zy  osobnik i wyjmując błyskawicznie  
z bocznej kieszeni  młotek, uderzył  nim 
w głowę nieszczęśl iwą służącą, która 
zwal iła s ię  bez przytomności  na podło- 
g«*. K o n t u z j o w a ć  służąca odzyskała po 
chwili  przytomność i widząc, że zbrod­
niarz plądruje mieszkanie,  poczęła wo ­
rać o pomoc.

Chcąc jej uniemożliwić zaalarmowa­
nie domowników, złoczyńca rzucił s ię  
na nią i chwytając oburącz pod gardło 
począł dławić, żądając, by wyjawiła mu,’ 
g dz ie  lekarz ma przechowane pieniądze  
bilna dziewczyna wyrwała s ię z morder 
czego  uścisku bandyty i wypadła na u- 
l icę,  wołając o pomoc.

Kilkunastu przechodniów wpadło na­
tychmiast do mieszkania, gdzie bandyty
J i i  i  Dle Z8stano- Zarządzono za 
aim pościg i przychwycono go ukryte- 
n  w powozie na podwórzu sąsiedniej 

amienicy skąd doprowadzono go dokomigarjata. _  Jak aję okaz8ło> g  8fc ao

stróż drogowy, ze Strzelaa, niejaki De­

ne -Przy ulicy Stodo1-j. odczaa osobistej rewizji znalezio-

rnmmmejmMrn.

Ohydny morderca Ogrodowskich
„Kazik-Dusiciel" — przed  sądem  doraźnym.

_ Wczoraj rozpoczęła się przed sądem 
okręgowym w Poznaniu rozprawa w try- 
bie doraźnym przeciwko Kazimierzowi 
Łłbędziewiczowi,  znanemu wśród sfer 
przes tępczych pod mianem „Kazik-Du- 
siciel . Oskarżony stoi pod zarzutem 
podwójnego morderstwa: śp.Marj i  Ogro­
dowskiej i je j  9-letniego syna, Stani ­
sława.

Dzieje tej  zbrodni,  a szczególniej 
dzieje dochodzeń, były przez cały czas 
ośrodkiem zainteresowania nietylko P o ­
znania, ale całej Polski.

Przed dwoma miesiącami ze lektryzo­
wany został Poznań wiadomością o za­
mordowaniu w domu przy ulicy P r z e ­
mysłowej 30, żony kolejarza,Marji  Ogro- 
dowskiej.  Znaieziono j ą  rozciągniętą na 
posadzce ze śladami duszenia oraz r a ­
nami na głowie, zadanemi tępern na­
rzędziem. Podejrzenie padło na męża 
zamordowanej,  , Władysława Ogrodow- 
skiego, którego z miejsca aresztowano.  
Równocześnie zaginął  9-letni syn Ogro­
dowskich, Stanisław.

, Podejrzenie o usunięcie syna padło 
również na Ogrodowskiego,  który  j e d ­
nak przez cały czas śledztwa uporczy­
wie wypierał  się zarzucanych mu czy­
nów. Wprawdzie w toku dochodzeń 
Ogrodowski przyznał  się dwukrotnie do 
winy, ale wkrótce przyznanie to cofnął.

Ponieważ na miejscu zbrodni nie 
znaleziono zwłok syna, wszczęto poszu­
kiwania, k tóre  przez kilka tygodni nie 
dały rezul tatu.  Uporczywe wypieranie 
się winy przez Ogrodowskiego, skiero­
wało władze śledcze na inne tory,  któ­

re  wkrótce doprowadziły do ujęcia 
właściwego sprawcy.

Podejrzenie padło na Łabędziewicza,
7, Osf.atftiPtn\r rAA A ~ ~____ł _____•  iia UauquaitfWIUZia, 1 *   wzoouuooi. Î WUW-

lecz ostateczny powód do aresztowania  ??y zas "karawaniarze* poprzysięgli ser 
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 j aioaŁŁuwauiłl
dał sam Łabędziewicz,  k tóry w pewnym 
lokalu w czasie rozmowy o losie zagi­
nionego Stasia,  oświadczył wręez: „Co 
om tam mogą wiedzieć, ja  wiem naj ­
lepiej ,  co dzieje się ze Stasiem*.

Następnego dnia zawiadomiono wła­
dze śledcze o odkryciu przez dwóch 
chłopców nad Bogdanką na  Sołaczu 
zwłok chłopca. Ze znalezionych przy 
zwłokach zeszytów szkolnych i książek 
stwierdzono, że są to zwłoki śp. Stasia 
Ogrodowskiego.

Łabędziewicz po zakomunikowaniu 
mu o znalezieniu zwłok śp. Ogrodow­
skiego załamał się i przyznał się do 
zamordowania Marji  Ogrodowskiej  i je j  
syna,  Stasia

Sp. Ogrodowską zamordował w ce­
lach rabunkowych,  albowiem potrzebo­
wał pieniędzy dla swej przyjaciółki.  Po 
morders twie skradł  140 zł., pozostawiw­
szy dla zatarcia śładów jeszcze 100 
złotych.

Ponieważ syn Ogrodowskiej ,  Staś, 
znał Łabędziewicza,  a więc mógł  p rz y­
czynić się do wykrycia mordu, postano­
wił go również „sprzątnąć*.  W tym celu 
poszedł pod szkołę, wywabił Stasia do 
Sołacza i tam go udusił.

Zainteresowanie procesem jes t  o- 
gromne.

Przewodniczy prezes Kórnicki,  jako 
wotanci zasiadają: wscepr. Sosiriski i 
s. o. Ostrowski .  Oskarża prok. Misiuro- 
wicz, broni z urzędu mec. Gajda.

końcowy... brak portfelu, o przywłaszczę 
nie którego zostali oskarżeni właściciele 
mieszkania małżonkowie Petryszynowie 
i dorodna dziewoja Marja Zazuń.

Sąd dał  im możność zastanowienia 
się w areszcie,  aż do przyszłego dnia, 
nad pojęciem cudzej własności. Lwow­
scy zaś „karawaniarze* poprzysięgli so*

_ —  — . . w. wwjuwau uuiąu  nie­
boszczyków samotnie i z należytym sza 
cunkiem.

ZE ŚWIATA.

no u bandyty s tryczek i młotek do t łu­
czenia kamieni.

Śledztwo prowadzi osobiście sędzia 
śledczy sądu grodzkiego w Strzelnie,  w 
trybie doraźnym. Bandycie grozi bowiem 
kara śmierci.

Jak  wynika z zeznań służącej,  De- 
dziński leczył się swego czasu na cho­
robę weneryczną u lekarza Sehichtka i 
znał dokładnie rozkład mieszkania,  oraz
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karza w czasie dokonanego nanadu ra ­
bunkowego.

Oryginalny strajR
dorożKarzy.

Egzekutor  Urzędu Skarbowego w 
Białej Podlaskiej,  podszedł do dorożka­
rza na postoju i kazał mu jechać do U- 
rzędu Skarbowego, gdzie skolei polecił 
wyprząc konia, zajmując sanie za zale- 
głośei podatkowe.

Ten fakt egzekucji  na biednym do­
rożkarzu wywołał oczywiście oburzenie 
wśród ogółu dorożkarzy w Białej Pod 
laskiej,  to też postanowili  oni urządzić 
oryginalną w swoim rodzaju demonstra 
cję protestacyjną.

Wszyscy dorożkarze zebrali się wrazi   i

rzecz gminy czynsze w kwocie 7 560 
złotych 69 gr.

Oskarżony Borys Rybaków, do winy 
się nie poczuwa, pieniędzy nie sprze­
niewierzył,  a meldunkowych kar t  nie 
fałszował, nie wyklucza natomiast ,  że 
ktoś przy pomocy podrobionego klucza 
dobierał się do jego biurka. -------------

Przesłuchany jako świadek, nadradca mórkę fotoeh
magist ratu,  Karol Szandrowski przed- c *1w'li wywołujał r, ITT T J  L C . • . ł r ■ ’ ’ «

* ^ - j  nuuia
ze względu na stanowisko,  jakie zajmo­
wał oskarżony Rybaków w magistracie  
wywarła zarówno zarówno wśród urzęd­
ników magistrackioh,  jak i w mieście  
piorunujące wrażenie.

Świadek stwierdza,  że Rybaków, po 
wykryciu defraudacji, nie wspomniał  nic 
o możności  włamania się do jego  biur­
ka, a brak gotówki  w kasie t łumaczy ł . . 
przepracowaniem.

Do fuukoyj oskarżonego należał bo­
wiem nadzór nad całym personelem ma 
gistratu,  obejście codziennie wszystkich  
biar, przeglądanie całej poczty i roz­
dz ie lenie jej  pomiędzy poszczególnych  
referentów,  oraz przyjmowanie intere­
santów, w szczególności  w sprawach, do 
tyczących III wydziału.

. 1 Łam aa-
nie swoje, gdy sami wraz z końmi wró 
ciii do swych domów.

Oryginalny ten s t ra jk  włoski doroż­
karzy podlaskich był sensaeją  całego 
miasta.

Skutkiem jego było to, iż naczelnik 
Urzędu Skarbowego zarządził  wydanie 
zabranych sami dorożkarzowi.

B. seKrefarz 
magistrate lwowskiego

przed sądem.
W sądzie karnym, we Lwowie,  roz­

poczęła się we środę sensacyjna rozpra­
wa karna przeciwko b. sekretarzowi  ma 
gis t ra tu,  Borysowi Rybakowi, oskarżo­
nemu o przywłaszczenie pieniędzy n a ­
leżących do gminy, oraz o fałszerstwo 
kwitów.

Akt oskarżenia zarzuca Rybakowi, 
że w czasie od listopada ubiegłego roku 
do końca września b. r., jako zarządca 
jednej z realności miejskich, przywłasz­
czył sobie ściągnięte od lokatorów na

Zatrute w ino mszalne
powoduje śmierć Ksiądza,

W miasteczku Fabri gminy Montefal- 
ko pod Spoleto został  otruty podczas 
Mszy św. ks. Stanisław Boni. Oto w 
niedzielę rano udał się na skraj mia­
steczka, gdzie odprawił ciszą Mszę św. 
w kościółku Madonna Sccperta.  Po 
tej Mszy św. powrócił do swego kościo­
ła parafjalnego i przystąpił do ołtarza, 
aby odprawić drugą Mszę św. dla swych 
parafjan. Podczas  tej Mszy św. począł 
się źle i zaraz po skończeniu nabo­
żeństwa udał  się do swego mieszka­
nia.

Wezwany lekarz już nie mógł nic 
poradzić, a konający w strasznych c i er ­
pieniach kapłan powiedział: „Otruli
mnie ! Jak się okazało nieznani sprawcy 
wlali trucizny do ampułek z winem. To 
otrucie kapłana przy ołtarzu zrobiło 
wielkie wrażenie w całej Italji.

Zegar, Który mówi, Która jest 
godzina.

W Paryżu wprowadzono w obsłudze 
telefonicznej interesującą inowację, po­
legającą na tern, że każdy abonent  tele- 
foniczny w każdej chwili może być po- 
informowany/która  jest godzina. " Wys­
tarczy, że zdejmię słuchawkę i zawoła- 
„Przepraszam,  która godzina*. Wówczas 
wyraźnie i dokładnie usłyszy podany 
melodyjnym głosem bez zdenerwowania 
i irytacji ze strony telefonistki —  czas. 
Bo nie telefonistka gc informuje, tylko 
aparat  dźwiękowy, wyposażony w ko­
mórkę fotoelektryczną, która każdej 
chwili wywołuje „cud dźwiękowy* — 
podobnie, jak przy filmie dźwiękowym.

125»ty pofomeR
w dyaastji MiKadów.

Donosiliśmy, że cesarzowa japońska 
powiła syna. Jes t  to pierwszy potomek 
męski pary cesarskiej,  która miała do­
tychczas 4 córki.

Komunikat urzędowy stwierdza, że 
matka i dziecko czują się dobrze. Dziec 
ko waży 3 260 gramów i ma 55 cm 
wysokości.

Uroczystość nadania imienia nowo­
narodzonemu następcy tronu odbędzie 
30 grudnia. Dziecko jest w prostej linji 
125 potomkiem założyciela dynastji, k tó­
ra istnieje od VII-go wieku przed Chry­
stusem.

Wiadomość o przyjściu na świat na­
stępcy tronu została obwieszczona ry-

 w , unquiui iu  oocnony. xrze
szło sto związków i organizacyj wzięh 
udział w pochodzie przed pałacem ce ­
sarskim.

r “T T , ™ 6 S!Q Wraz w- m P°wołania wszystkich świad Wiadomość o przyjściu na świat m
TTr»ad sfłriirh •! gromadnie przed kow, wskazanych przez prokuratora,  roz f*«pey tronu została obwieszczona ry 
n i e P ° zost awi aJ5c tam są- P ^ w a  została odroczona. Prowadzi  j ą  kie,m sVren w dwu tonach w odstępaci 
me swoje, gdy sami wra* * k™ ™  sędzia Witoczyński.  oskarża prok dr jednominutowych. Z okazji przyjścia n

Zakrzewski.  świat następcy tronu odbędą się w ca
■ikj« . -  łym kraju wielkie uroczystości.
N i e m i ł a  f i r a y g u d a  remjer admirał  Sajto wygłosił prze:

I w c w s M a c h  K a r & w a n i a r z v  » ]0 orędzie> w k t ó r e -  w imieniu ca 
U7 ’ ł “ “ ^ w a i u a r z y .  lego narodu wyraził hołd rodzinie ce
W złoczowsiim sądzie okręgowym sarskiej. We wszystkich szkołach przei 

rozegrał  się epilog niezwykłej sprawy, wano naukę i urządzono obchodv Prze
której bohaterami  było dwóch lwów- “ł  »—i-*— = - . .
skich „łapiduchów”.

Wykonując polecenie firmy pogrzebo 
wej, konwojowali w zamkniętym aucie 
zwłoki nieboszczyka ze Lwowa do Zbo­
rowa.

Po drodze zatrzymali się w Złoczo­
wie, gdzie po kilku „wzmocnionych” 
doszli do przekonania,  iż samotna jazda 
z nieboszczykiem jest niesamowitą.  Wo 
bec tego zaprosili do auta dwie dziew­
czynki i ruszyli w dalszą podróż.

Po zainkasowaniu gotówki, weseli 
lwowianie w drodze powrotnej zatrzy 
mali się ponownie w Złoczowie. Tutaj 
udali się do owych towarzyszek, zao­
patrzywszy się uprzednio w odpowied­
nią ilość alkoholu i przekąsek. Wynik

Biuro Dzienników i O g ło szeń
„RENOMA“

w ł .  MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja  21, tal. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich
d c . rPAT *Taj ° wych > zagran iczn ych . 
HULfcCA: D zien nik i i czasop ism a krajowe  

* zagran iczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniow e, papiero­
sy, oraz znaczki stem plow e, pocztowe 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i m iesięczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.
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14 uczonych szuka
kopalni złota króla Salomona.

Gdyby na cze le  ekspedycj i ,  z ło jo ne j  
z 10-ciu geo lo gó w eu ro pe js k ic h  i 3-ch 
am erykańsk ich  nie  s ta ł  t e j  m ia ry  u c z o ­
ny, co h ra b i a  B y ro nde  Pro rok ,  n ik t  nie 
bra łby  poważnie  wyprawy,  k t ó r a  w tych  
dniach wyru sz y ła  z Angl j i  do Afryki .

J e s t  bowiem wie le rzeczy  dz iwnych 
w ekspedycj i  B y r o n a  de Pro rok .

Przez  d ługie mies iące  cel wyprawy 
osłan ia ła  g ł ęb oka  ta jemnica .  Zda je  się, 
źe n a w e t  sami członkowie  ekspedycj i  
nie byli j ednomy śln i ,  gdy  chodzi ło o 
m a r s z r u tę  wyprawy.  A gdy  już  us talono 
plan w ypraw y w szys tk ich  14 tu pod­
różników,  wzbrania ło  się n a je n e r g i c z ­
niej  udziel ić  j ak ic hko lw iek  informacyj o 
je j  celu.

Mimo u p a r t e g o  mi lczenia,  j ak ie  za­
chowywali  członkowie wyprawy,  zdoła­
no j e d n a k  ustal ić,  że ce lem podróży  
By ro n a  de P r o r o k  i j e g o  13 tu t o w a ­
rzys zy  j e s t  C hred  Ana.  Nie j e s t  to mo­
że n a jp rzy je m ni e js zy  s k r a w e k  kuli  z i em ­
skiej ,  a le  b ezw ą tp i en i a  jeden  z na jc ie ­
kawszych.

W C hre d  Ana  ekspedycja  B yr ona  
będz ie  szukać  kopa ln i  z ło ta  kró la  Sa lo­
mona ,  l e g e n d a r n y c h  kopalń Ofiru.

Ofir. . .  —  kr a j  złota,  małp i hebanu.  
S łyną ł  ze swych bogac tw już  przed 
t r z e m a  tys i ącam i  lat .  Ale odkąd E u r o ­
pa poczęła się żywo i n t e r e so w ać  złotem 
z da lekich kra jów,  mu s iano  s twierdz ić  
z żalem, że n i k t  właśnie  nie wie,  gdzie 
leży ów Ofir,  z k tó r e g o  czerpa ł  swe 
sk a rb y  król  Salomon.

Król  Salomon bowiem,  podobnie  jak  
dzisiejsi  władcy,  znajdował  s ię  n ie raz  
w poważnych t a r a p a t a ch  f inansowych.  
Ale ponieważ s łynął  da leko i szeroko 
jako  jede n  z na jb o g a t szy ch  władców, 
ła two zna jdował  kr edyt .  Tak  też  za po­
życzył  się poważnie  u kró l a  Tyrasu ,  
Hyrmy.  Gdy przysz ło  je d n a k  do sp ła ce ­
nia zac ią gni ę t ego  długu,  k r ó l  Salomon, 
n ie  posiada jąc  d o s t a te czn y ch  zapasów 
złota,  wys łał  w da lek ie  k r a j e  eksp edy­
cję, k t ór e j  zadaniem było zasi lenie  
ska rb ca  kró l ewsk iego .  T rz y  l a t a  bawili  
w drodze  że g l a rz e  kró la  Salomona ,  by 
przywieźć  swemu władcy skrzynie ,  pel 
B9 złota,  se tk i  wspaniałych  pawi i p ię k ­

ne pnie drzew hebanowyc h.  W sz ys tk ie  
te  b o gac tw a  pochodzi ły z Ofiru.

Sa lomon,  chcąc widocznie pozostać 
rów n ie ż  i w przysz łośc i  j e d y n y m  „eks- 
p lo a to r e m "  te j  z ło toda jne j  k rainy ,  za­
b roni ł  swym że g la rz o m  zdradz ić  przed  
k imkolwiek  m a r s z r u t ę  podróży.  Żeg la rz e  
do t r zyma l i  s łowa i t ak  jeszcze  przed  
ki lku la ty  wszyscy  uczeni  głowil i  się 
napróżrio nad okreś len iem szerokośc i  
geograf iczne j ,  na  k tó r e j  l eży Ofir.  P r z y ­
puszczano  ogólnie,  że z ło toda jna  kra in a  
zna jduje  się bądź n a  wschodniem wy­
brzeżu  Poł ud ni owe j  Afryki ,  bądź też  we 
Wschodn ich  Indjach.

Byron  de P r o r o k  w swej wyprawie  
po złote runo  k ie r u je  się j e d n a k  w in­
ne zupełnie  s t rony .  Ekspedycja  j e g o  u- 
daje  się na jp i e rw  przez  pu s t y n ię  L ib i j ­
sk ą  do Tr ipo l isu ,  u n a s t ępni e  wzdłuż 
Nilu poprzez Sudan  do Chred  Ans.

W pobliżu Chred  Aua  leżą  bowiem, 
według  obl iczeń Byrona ,  kopa lnie  z ło ta

W urzędz ie  policji ś ledcze j  w P a r y ­
żu od kilku dni panuje  gorączkowa dz ia ­
łalność,  w związku z aferą szpiegowską,  
jaką wykryto zupełnie  przypadkowo, 
dzięki  denuncjacj i  anonimowej .

Po  dłuższej ,  bo dz iesięć  mies ięcy 
t rwające j  inwigilacji,  t rzymanej  w jak- 
najściślejszej  t a jemnicy  w ubiegły po­
niedz iałek a r esz towano przedewszyst -  
kiem młodego obywate la  amerykańskie­
go Rober ta  Switza i jego żonę,  na k tó­
rych padło pie rwsze podejrzenie.

Już pierwsze  kroki śledztwa,  zakro­
jonego ria szeroką  skalę,  dały do- 
ta teczne  poszlaki,  usprawiedl iwiające 
da lsze  aresz towania.  Znalaz ła  s ię  więc 
zkolei pod kluczem młoda  para s tu d e n ­
tów medycyny,  Moryc i Chana Sa lzma-  
nowie  legitymujący się jako obywate le  
polscy. Aresz towanie  było dla nich naj 
zupe łnie jszą n iespodzianką .  W chwili 
pojawienia się policji oboje leżeli w 
łóżku. Nie stawiali  żadnego oporu,  na-

k ró l a  Sa lomona .  Tam też za t rz ym a  się 
ekspedycja ,  szuka jąc  le g e n d a r n y c h  s k a r ­
bów, na  pr zec ią g  cona jmnie j  ki lku m ie ­
sięcy.

Czy je  odna jdz ie  —  j e s t  to je d n ak  
więce j  niż wątpl iwe .  Wszyscy  h is to r y c y  
tw ie rdz ą  jed no gł ośn ie ,  że h i s t o r j a  ko­
palni  Ofiru była je dn ym  wielkim bluf- 
fem, wynalez ionym przez  króla  Salomo­
na  dla uspok ojen ia  wierzyc iel i .  N a jp ra w ­
dopodobniej  żeg l a r ze ,  wys łan i  p rzez  za­
d łużonego króla,  odkryl i  w swej podróży  
żyły z łota lecz byna jmnie j  nie tak bo­
ga te,  j a k  tego  chce leg enda .  Niemnie j  
p r aw dop odo bna  j e s t  h ipoteza,  źe Sa lo­
mon .zainscenizował ty lko  w yp raw ę  do 
Ofiru,  by zyskać więcej  czasu na spła  
cenie d ługu.

Lecz  jeś l i  n aw e t  B y ro n  i j e g o  t o ­
w arzysze  nie  zna jdą  w Chred  Ana  u- 
p r a g n io n e g o  złota,  podróż  ich w każ 
dym raz ie  nie będz ie  bezowocna.  Chred  
Ana  j e s t  bowiem przypuszcza lną  ko le b­
ką ku l tur y  eg ipsk ie j  i bez wątp i en ia  
w yp raw a  14-tu uczonych będzip j e d n ą  
z na jc iekawszych  ekspedycyj  w dzie 
ja ch  Afryki .

wet  nie żądali  wyjaśnień.  Sa lzma n u ś ­
m ie chn ą ł  s ię ironicznie,  a po chwili żo­
na jego wybuchnęła  p łaczem. Um ie sz ­
czono ich w oddzie lnych komisar ja - 
tach .

Materjał ,  znaleziony w ich m ie sz k a ­
niu, a sk łada jący się z obszerne j k o r e s ­
pondencj i ,  w językach polskim, rosyj- 
sk iem i n iemieckim,  naprowadzi ł  na 
t rop osiej  międzynarodowej  szajki szpie­
gowskiej,  na której cze le  s ta ł  natural i-  
zowany w Kanadzie rumun,  Benjamin 
Berewi tz  oraz jego żona.

Przy Berewi tzu  zna leziono su m ę  35 
tysięcy franków, rozmieszczoną  w t rzech  
koper tach,  z nazwiskami innych cz łon­
ków szajki.  Również Berewitzowa posia­
da ła kilka tysięcy franków, zaszytych w 
poszewkę palta.

Je d n ą  z najc iekawszych  postac i jest  
amerykanin Switz,  poda jący  się za lotni­
ka i odbywający  częs to  dłuższe,  t a j e m ­
nicze podróże,  których celu nie wyja'

wiał. W ciągu obserwacj i  s twierdzono,  
źe pozosta je  on w kontakc ie  z Kanadzj- 
czykami,  a na jczęśc iej  komunikował  s ię  
z Berewitzami ,  którzy zdaję  się pełnili  
rolę łączników między cz łonkami  szajki ,  
a jej „ c m o c o d a w c a m i ”.

Wśród a resz towanych najbardziej  t a ­
jemniczą  osobistośc ią  jes t  niejaka pani 
Stahl ,  władająca  kilkoma jęyykami. W 
chwili, gdy weszła policja, niezwykła ta  
kobieta zajętą była nauką  języka ch iń ­
skiego. Odbywała  ona również czę s te  
podróże ,  przeważnie do Finlandji,  gdzie 
zda je się. pozos tawała w związku z n ie ­
dawno wykrytą i na wielką skalę zaaran 
żowaną aferą szpiegowską.  Skonfiskowa 
no u niej l iczne dokumenty  wojskowe i 
zdjęcia fotograficzne,  których charak te  
ru nie można  było jeszcze stwierdz ić ,  
po za te m  ukrywała ona w jednej  ze 
swych ks iążek sum ę 3.700 franków.

Pof. Martin,  w chwili pojawienia się 
policji był w posiadaniu 28.000 franków. 
Gdy mu powiedziano,  jakie ciąży na  
n im  podej rzenie  — zemdlał .

U pewnej nauczycielki,  nazwiskiem: 
Marmet ,  wykryto dwa rad joaparaty  o d ­
biorcze,  a jeden nadawczy.

Również sąsiedzi  Nadi S tah l  i Miko­
łaja Mar tina uważali  ich za ludzi s po ­
kojnych. Ani Nadja  ani Martin nie przyj­
mowal i  nigdy u siebie osób płci p rze­
ciwnej i wiedli  t ryb życia niesłychanie  
regularny.  Gdy wychodzili ,  to poto, by 
udać  s ię  na wykłady albo do bibljoteki 
publ icznej .  Coprawda nikt nie znał  ź ró­
dła ich dochodów.

Rozwiązane pary małżeńskie w 
Anglji pobierają się na nowo.

W Anglj i  zaznRcr,yi s ie w os ta tn i ch  
czasach ciekawy fakt,  nawiązywania  z 
powrot em  węzłów małżeńskich między 
rozwiedzionemu m a ł o n k a i n i .

W roku  b ieżącym bl isko 500 rozwie 
dzionych par  małżeńskich  pogodziło s ię 
i wróciło z powrotem pod wspólny dach„ 
W przeważnej  l iczbie wypadków p r z y ­
czyną  i s to tną  pogodzenia  sie m a łż o n ­
ków były dzieci.  Dwie t r zec ie  og ó ln e j  
l iczby pogodzonych  małżonków pos ia ­
dało dzieci.

Znany  adwokat  londyński  opowiada ,  
iż t rzydz ies tu  jego  kl i jentów,  k tórym 
przepr ow  dził  rozwód,  powróci ło dc' 
swoich eks-małżonek ,  zaw ie ra jąc  p o n o ­
wne  śluby.
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—  O! chc iałabym umrzeć!  co za s t r a  
sz ne  konanie!

—  Słuchaj  jeszcze.- k iedy  sie uwolni  
ł a  n a re szc i e  z r ą k  Puhaczki ,  błądzącą,  
bez ch leba  i bez przy tu łk u  dz iewczyn­
kę ośm io le tn ią  p r z y t r z y m a l i  i wsadzi l i  
do więzienia.  Ach,  to by ł  na jpomyśln ie j  
szy czas życ ia  córki  twoje j ,  pani h r a b i ­
no! W wiez ien iu  co wieczó r  dziękowała 
Bogu,  źe ju ż  nie c ie rp i głodu,  nie marz 
nie, nie j e s t  bi tą.  W wiez ieniu spędz iła 
n a jd ro ższe  la ta  młodości .  Nieszczęśl iwa,  
opuszczona,  bez podpory,  bez d o ra dy ’ 
wys t aw io na  była na wszys tk ie  koleje 
nęd zy  i błędu.  O! —  zawołał  Rudolf,  
n ie  pow st r zymu jąc  d łużej  swych ję ków  
i łez,  —  masz  kam ie nne  serce ,  egoizm 
twój  nie zna l i tości ,  a lebyś  zapłaka ła,  
t ak,  płaka łabyś,  s łucha jąc  opowiadania  
twoje j  córki.  Bo ona, obdarzona  od n a ­
tu r y  czaru ją cym wdzięk iem,  na j lepsze  
mi skłonnościami ,  dożyła dnia,  d n i a  o- 
k ropnego,  k iedy  bez roboty ,  bez chleba,  
bez przy tu łku ,  spo tka ły  j ą  ob rzydłe  ko­
b ie ty  wycieńczoną  głodem,  upoiły. . .  i..,— 
Rudol f  nje mógł  skończyć,  z p ie rs i  j e go  
wyda r ł  s ię  k r zyk  rozpaczy.  —  A to by­
ła  moja córkai  m o ja  córka!

—  Przekleństw o na mnie! —  mówiła  
cichym głosem  Sara.

— Tak,  —  zawołał  Rudolf,  — prze­
k l ina m ciebie! bo ty,  opuszcza jąc  swoje  
dziecko,  j e s t e ś  sp ra w c z y n ią  wszys tkich 
jeg o  n ieszczęść.  P rz e k l in a m  ciebie,  bo 
k iedy,  w yd źw ign ąw szy  j ą  z błota,  umieś  
ci łem j ą  u poczc iwych ludzi  w spokoj-  
nem  us troniu,  ty  przez  wspólników swo­
ich kazałaś  j ą  s t am tąd  porwać.  P rz e k l i ­
nam cię! bo to  po rw ani e  oddało j ą  w rę

ce Jakóba  F e r ra n d .
W ymówiw szy  nazwisko no ta r jusza ,  

R udol f  umilkł  nag le .  Zadrża ł ,  j akby  je  
wymówi ł  po raz  p ie rwszy.  Bo też  p ie rw  
szy  raz  j e  wymawiał ,  odkąd wiedział ,  
że córka j e g o  padła  ofiarą zbrodniarza.  
R y s y  ks ięc ia  pr zybra ły  s t rasz l iwy wyraz 
wściekłości  j n ienawiśc i .  Oniemiały,  nie  
poruszony,  s ta ł  j a k  rażo ny  p iorunem 
na myśl .  źe zabójca j ego  córki  j e szcze
ayje.

Sara ,  mimo w zras ta jącego  osłabienia,  
mimo wzruszenia ,  j a k ie  na niej  s p r a w i­
ła rozmowa z Rudol fem,  sp o s t r z e g ł a  zło 
wieszczą  w nim zmianę ,  ulękła  się o 
siebie.

—  Nies t e ty ,  co ci j e s t?  —  spy ta ła  
ze drżeniem.  — Gzyliż n ie  dosyć tylu 
c ierp ień ,  o Boże!

—  Nie, nie dosyćl  nie dosyć! —  z a ­
wołał  Rudolf,  —  nigdy  nie doznałem 
tak ie j  żądzy  krwi,  tak ie j  zawziętości  
n ie p rz ebł aga ne j .  On moją  córkę  wydał  
na  ws zys tk ie  t o r t u r y  g łodu  i nędzy,  na 
ws tyd,  na hańbę! mo ją  córkę  kaza ł  z a ­
mordować! Zabi ję  go!

I  Rudol f  pob ieg ł  ku drzwiom.
—  Gdzie idziesz? nie opuszczaj  

mnie! —  zawoła ła  Sara,  wyciągając  ku 
n iemu b łaga ln ie  ręce ,  —  Nie z o s t a ­
wiaj mnie  samej! śmie rć  moja  już  się 
zbliża.

—  Nie będziesz  sama, nie.. .  z os ta ­
wiam cię z c ien iem córki.

S a r a  z rozpaczy ,  z k r zyk iem  padła  
na  kolana.

— Litości!  umieram!. . .
—  U m i e r a j  i bądź przeklę ta !  —  wy 

k rzyk ną ł  Rudolf.  —  Te ra z  muszę  wy­
drzeć  życie twemu wspólnikowi.

F U R E N S  AMOR1S.
J u ż  nadchodzi ła  noc, k iedy Rudol f  

po jecha ł  do no ta r jus za .
Skrzydło domu, w którem  m ieszka  

Jakób Ferrand, pogrążone je s t  w zu­
pełnej ciem ności. W iatr w yje. D eszcz

pada.  Po dob nie  wia tr  wył  i deszcz p a ­
dał  owej nocy, kiedy Cecyl ja,  nim na- 
zawsze wyszła z domu nota r jus za ,  r o z ­
ogni ła  je g o  zwierzęcą  namię tno ść  aż do 
sza leńą twa.

W pokoju sypia lnym,  słabo oświeco­
nym od lamby, F e r r a n d ,  lekko ubrany ,  
spoczywa na  łóżku; r ę k a w  od koszul i  
zakasany,  k rwią  sp lamiony i o b a nda żo­
wana  r ę k a  da ją  poznać,  że Po l id or i  n ie  
dawno puszcza ł  mu krew.

Włoch,  s to jąc  w g łowach łóżka,  n ie ­
spokojn ie  p r z y p a t r u j e  s ię  swojemu współ  
nikowi.

Nic obrzydl iwie j  s t r a sz n e g o  nad twarz  
Ja kó ba  F e r r a n d ,  pogrą żonego  wtedy  w 
sen nem  odrę tw ien iu ,  na s t ęp u jącem  zwy 
kle po gw ał t ow nych  przes i len iach  c h o ­
roby; tw a rz  tę  ok ry w a  bladość sina; po t  
z imny n a  n iej  s toi ;  wychudz en ie  doszło 
o s ta tn ic h  już  gran ic ;  powieki  już  s p u ­
chło,  k rw ią  nabieg łe ,  t ak  nabrzmiały,  że 
s te rczą ,  j a k  dwa g loby  czerwonawe 
wśród  t rup ie j  bladości  lica.

—  Jesz cze  j e d e n  równie  gw ał tow ny  
paroksyzm choroby  j a k  t e r aźn i e j s zy ,  a 
zginą ł,  —  r z e k ł  Pol id or i  do siebie.  — 
A re te u sz  mówi,  że większa  część ludzi  
d o t kn ię ty ch  t ą  dziwną i s t r a s z n ą  cho ro  
bą, u m ie ra  p rawie  zawsze s iódmego 
dnia,  a dziś szós ty  dzień,  j ak  piek ie lna  
kr eo lk a  zapa li ła  w ty m człowieku nie- 
zagasły ogień,  co go pożera.

S t r a s z n a  choroba ,  s t ra szna .  Kole ją  
w każdym z organó w powoduje  okrop­
ne  fenome a, k tó ryc h  nauka  nie  umie 
t łumaczyć .  Naprzykład ,  ty lko  co t e r az  
s łuch F e r r a n d a  był  t ak  do n ieuwie-  
r zen i a  czuły,  że słowa pr ze z e m n ie  szep 
tane  ja k  mogłem najc iszej ,  rod z ie ra ły  
mu ucho.  Skarżąc  się,  mówił ,  że mu 
się zda je ,  że czaszka  j e g o  j e s t  dzwo­
nem.

Pol idor i ,  lubo zuchwały zbrodniarz ,  
był  j e d n a k  prze sądny;  oga rn ę ły  go czar  
ne  przeczucia ,  doświadczył  n iezwyciężo  
ne j  t ę skno ty .  Wycie  wi ch ru  i burzy ,  k tó

r e  same j e d n e  ty lko  mięsza ły  p o n u r ą  
ciszę nocną ,  p rze jmo wa ły  go s t r a c h e m ,  
k t ó r e m u  na da re m n ie  chciał  się on opie ­
rać.

—  Teraz ,  — rzekł ,  schyla jąc s ię  nad 
nim, powieki  j e g o  n a bi ega ją  krwią ,  po­
wiedz ia łbyś ,  że k r e w  spa lona  p r z y p ł y w a  
do nich i w nich zb ie ra  się.  Ja k  n iedaw 
no or g a n  s łuchu,  t ak  t e r a z  znowu organ  
widzenia  okaże  j a k ie ś  nadzw ycza jne  z j a  
wisko.  Go za męczarn ie !  j a k  długo t r w a  
ją! j a k a  w n ich  rozmai tość

Na dworze  wi che r  wz ma ga ł  się.
— J a k a  burza!  —  rzekł  Pol idor i ,  pa 

da jąc na  krzes ło  i z ak rywając  tw a rz  r ę  
koma. —  Co za noc,  co za noc.

Po  d ługiem milczeniu r zek ł  znowu;
—  Nie wiem, czy ks iążę  świadomy 

p iek ie lne j  po tęg i  wdzięków Cecyl j i  i 
gw a ł to w ny ch  namię tnośc i  Jakóba,  p r z e ­
widział ,  że w człowieku tak  ene rg ic zne j  
woli ,  t ak  s i lne j  budowy ciała,  zapędy  
n ieza sp oko jo ne  rozw in ą  okr opną  c h o r o ­
bę, k tó r e j  padł  ofiarą,  ale tak i ego  s k u t ­
ku na leża ło  s ię  spodziewać,  on mus ia ł  
nas tąp ić .  I l eż  to wypadków! Jak i  ł ańcuch 
zda rzeń  w trąc i ł  mnie  w dz is ie j sze  moje  
poniżenie!  mnie,  co spodziewałem się 
zniewieścić ks ięc ia i z robić  z n iego  na  
rzędz i e ,  pos łuszne  moje j  woli ,  mnie,  co 
z nauczyc ie la  miałem zostać  minis t rem.  
Aż nakoniec ,  dziś j e s te m  s t róż em  w ię ź ­
nia,  m oj ego  wspólnika.

Pol idor i  zaduma ł  się i wspomniaw­
szy na Rudolfa,  r z e k ł  do siebie;

—  Lę k a m  s ię  ks ięc ia  i n ienawidzę  
go,  a le  mu szę  korzyć  czoło przed  j e g o  
s i l ną  wolą.  O, tak,  ks iążę  j e s t  n ieubła­
ga ny .  Tys iąc  razy  byłoby lep ie j  dla F e r  
ra nda ,  gd yby  g łow ę poniós ł  na r u s z t o ­
wanie ;  m a i e j b y  cierpiał,  gdyby go s p a ­
lili żywcem,  wple t l i  na koło. Widząc  j e  
g e  męki ,  zaczynam lękać  s ię  końca,  j a ­
ki mnie  czeka.  Co się ze m n ą  stanie, ,  
co przeznaczono mnie ,  wspólnikowi J a ­
kóba?

(C . d. n.)
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